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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 7 po peio- 

«a i«  s wyjątkiem dni poiwiątewnyeh.

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 16 hal.. 
pocztą 16 hal, — Biura Redakeyi i Administracji 
slica Czarnieckiego !. 10. — Bkapedycya miejscowa 
i zamiejscowa ni, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Eekiamacye otwarte wolna od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

P r e n u m e r a t a .

fsoznie . . 
półrocznie .

z a m i e ]  s c o w a :
36 K | ówierórooznle K 9' — li. 

, 18 K | miesięcznie K 3- -  h.
rorrnle . , 
półrocznie. .

mi e j s c o wa :
28 K I ówieróreonle , T —  K 
(d K | Kieslęozole. . 2 40 K

W Niemczech 3 K  20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4  £  60 h. miesięcznie, 

„Przewodnik nsuktswy ! literacki", dodatek miesięczny do Gazety lwowskiej, otrzymują eało- 
: półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
Mb od J. lipea do końca grudnia, ćwierćrcozni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 fe„ drudzy 60 Ss. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iem  petitowy inis je r. 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 tai., nadesła­
ne po 60 boi., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczno i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych. po gd 
hai. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych pizyj- 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

ZAPROSZENIE B0 PRZEBPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia)...............................28 K

półi ocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)    . 14 -fi

ćwiererocznie (od 1 lipca do
BO września) . . . .  7 E

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . ■ 2*40 M

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie ............................... 36 K  —  h
p ó łro czn ie .......................... 18 K  —  h
ćwierćrocznie . . . .  9 K  — A
miesięcznie............................ 3 K  —  h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik: Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwierdroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to :

ćwierćroezni. , 1 K  50 h 
miesięczni , . — K  60 A

„Przewodnik" prenumerowany oso 
bno. kosztuje:

rocznie .....................  8 K
półrocznie , . . .  4 Al
(jwierćrocznie . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
cen d r uk u  i pap i e r u .

00 REDAKCYi.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcy

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentu pisarzy, których redakcya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry: Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza E o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława La ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

W  felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

Najnowsze wydawnictwa, teatr, malar­
stwo, rzeźba, muzyka, będą i nadal omawia­
ne wyczerpująco i rzeczowo.

W tece „Przewodnika naukowego i lite- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" oraz studyum literackiego 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski i 
jego czasy".

CZĘŚĆ NIEUKZĘDOWA.

Lwów, 10 styemia 1917,

Sytuacya wojenna.
Dotychczas zapowiedzią bliskiego od- 

wrjtu Rossyan bywały płonące za ich fron­
tem wsi i miasta. W ostatnich czasach znaki 
te uległy zmianie. Gdy Anglicy zaczynają 
poza frontem rossyjsko-rumuńskim strzelać 
„srebrnemi kulami", można być pewnym, że 
danego miejsca nie sposób nieprzyjacielowi 
utrzymać. Tak było n. p. z Braiłą, gdzie

urzędowała wyposażona worami pieniędzy ko- 
misya angielska, płacąc pełne ceny za zapa­
sy zboża, tłuszczów, nafty i t. d., aby je po­
tem zniszczyć. I zapowiedź spełniła się: 
Braiła upadła. Planowe, energiczne współ­
działanie armii Dobrudży i armii naddunaj- 
skiej po obu stronach Dunaju umożliwiło ten 
wielki sukces. Nie poprzestając na nim, woj­
ska sprzymierzeńców ruszyły w dalszy po­
chód między Buzeu i Dunajem i wyrzuciły 
nieprzyjaciela na północny brzeg Seretu. Na 
zachd od Buzeu, na wschód od miejscowości 
Gulianea i Romniceni, przełamało prawe 
skrzydło IX armii silnie zbudowane stanowi­
sko nieprzyjacielskie i pomaszerowało również 
w kierunku Seretu. Wobec tego utrzymanie się 
nieprzyjaciela na południowym brzegu rzeki 
jest — co najmniej — mocno zakwestyono- 
wane. Na południowym jej odcinku brzeg 
ten na przestrzeni od ujścia po Fundeni 
oczyszczony został z nieprzyjaciela. Doniosłość 
tego faktu zrozumieć łatwo, jeśli zestawi go 
się z akcyą lewego skrzydła armii IX. i po­
łudniowego skrzydła wojsk Arcyks. Józefa. 
Te posuwają się niepowstrzymanie w kie­
runku północno-wschodnim, względnie wscho­
dnim.

Już zdobycie szczytu Mgr. Odobesti 
gwałtownie wstrząsnęło planami nieprzyja­
ciela, umożliwiło bowiem przeciwnikowi zej­
ście w dolinę Putny i w kotlinę Seretu. Na­
stępstwem zaś tego ruchu było opasanie, 
zgniecenie i zdobycie Fokszanów. Już więc 
trzy momenty wskazują na to, że Rossyanom 
niepodobna będzie pozostać na prawym brze­
gu Seretu: zajęcie Braiły, zagrożenie przy­
czółka Fundeni i zdobycie Fokszanów. Z o- 
wych trzech punktów oparcia, pozostał im 
tylko jeden: Fundeni, a i tego dni zdają się
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TADEUSZ K0NCZYŃSK1.

ŚMIERTELNY BIEG.
ROMANS WSPÓŁCZESNY.

CZĘŚĆ DRUGA.
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(Ciąg dalszy).

Łysy hrabia Ordęga wysłał ze swych 
siwych oczu płomień długi, przeciągły w stro­
nę pani domu i rzekł monotonnym, ale wy­
rafinowanym tonem:

— Prochem jesteśmy wszyscy, który 
wiesza się u twoich szat, łaskawa pani...

— Zwłaszcza hrabia — przerwał mu 
rubasznie doktor — to już specyalność Ordp- 
gów... jak najniżej się wieszać byle wyżej 
znacznie sięgać...

—  Cynik! — zaśmiała się wesoło pani 
domu i obdarzyła uśmiechem czarującym 
mężczyzn, pochłaniających ją oczami.

— Widzę ja — oświadczył wówczas 
doktor — że trzeba nam gotować się do 
pielgrzymki...

— Do jakiej?
— Łatwo zgadnąć!
Hrabia łysnął oczami i odparł:
— Do świątyni pani! straciłem wczo­

raj serce, dzisiaj głowę.
— Tak dalej tylko — odezwał się zło­

śliwie młody Wiktor Łęcki —  straci hrabia 
resztę i żadna uż kobieta na pana się nie 
oglądnie.

Ordęga sapnął, zaczerpnął powietrza i 
rzekł monotonnym głosem:

—_ Literatura osobista... wyjątek z pa­
miętników pana Wiktora!

— Hahaha! — zaśmiano się w koło— 
to mu dogryzł! jakże to będzie panie Wikto­
rze? prawicy niechaj odpowie lewica! precz 
z arystokracyą!

— Górą demokracya! — monotonnie, 
ale przenikliwie zawołał hrabia — zwłaszcza 
demokracya — bezpotomna.

— Ale doktorze — wtrąciła uwagę pa­
ni Jadwiga — wszak mamy gotować się do 
pielgrzymki...

— A  tak, oprócz pani?
— Dlaczego oprócz mnie ?
— Bo pani będzie celem pielgrzymki, 

a ja, Ordęga i ten młody literat ofiarujemy 
się odbyć pielgrzymkę do greckiej bogini.

Hrabia skrzywił się i rzekł:
— Nie wypada mi słuchać.
To mówiąc, znacząco zmrużył lewe oko,
Uczynił to tak pociesznie, że wszyscy 

ponownym wybuchem śmiechu powitali jego 
uwagę.

Pani Jadwiga spuściła skromnie oczy 
w dół, ale na jej ustach igrał wyzywający 
uśmiech:

— Aby co wymodlić? — rzuciła py­
tanie.

Doktor spojrzał znacząco na hrabiego, 
potem na literata, wreszcie skrobiąc się po 
głowie i udając chłopa powiedział, zacinając 
się co chwila:

— A no, taj mnie się widzi, jako że 
bogini grecka od tego je, aby cuda robić nad 
chorymi i nieszczęśnikami.

— A  wam co dolega ? — w tym sa­
mym tonie zapytała pani Jadwiga.

— Ano — odpowiedział lekarz grubym 
głosem — zahaczyłem sobie, jak się to 
kocha...

Burza śmiechu zawtórowała jego sło­
wom. Ordęga nawet zapomniał o swej pozie 
dyplomaty i trząsł się ze śmiechu.

— A bogini grecka? Co na to?  — 
rzucił chytrze doktor.

Pani Jadwiga pokraśniała, ale nie stra­
ciła fantazyi.

— Kochany chłopie — rzekła — pra­
cuj w domu własnym, a odzyskasz samo- 
wiedzę...

Cięcie było zręczne i ostre.
Hrabia skorzystał z tego i odrazu przy­

gwoździł lekarza.
— Słyszałeś chłopie — powiedział iro­

nicznym tonem — pracuj a odzyskasz samo- 
wiedzę !

Pani Jadwiga wymknęła się z koła, w 
którem hrabia, doktor ? Łęcki dalej krzesali 
dowcipy na tematy zbyt swawolne i zajrzała 
do sąsiedniego pokoju.

Tam na kozetce, w zaciszu palm, sie­
działa Wanda Bączkowska, fiitując ze swoim 
narzeczonym.

— Nareszcie przypomniałaś sobie o 
nas — rzekła do pani Jadwigi — a my tu 
liczymy khżdą minutę.

— Tak wam źle bezemnie?
— Zupełn:e. Mój Edek milczy jak ka­

mień, kiedy ciebie niema.
Jadwiga parsanęła śmiechem.
— Doprawdy?
Rzuciła wzrokiem na mężczyznę, który 

właśnie powstał z kozetki.
— Piękny jak Apollo — zapisała so­

bie w mózgu uwagę — pierwej tego nie 
spostrzegłam.

Głośno zaś powtórzyła pytanie:
— Doprawdy ?
Panna Rączkowska oświadczyła jej 

wówczas bez ogródek:
— Edek powiedział mi, ie  się w tobie 

kocha od pierwszej chwili.
Pani Jmdwiga nie mogła ukryć wyra­

zu zdziwienia.
— Od pierwszej chwili? we mnie? — 

zapytała ironicznie — a ty co na to ?
Wanda odpowiedziała zuchwale:
— Moja kochana! moje małżeństwo z 

Edkiem jest nawskrós uświadomione. Jego 
rodzice i moi życzą sobie tego związku, bo 
jest ono doskonałem obliczeniem; w ich in­
teresach. Ja nie mam żadnych złudzeń, on 
nie ma żadnych złudzeń. Vogue la galere do 
portu małżeńskiego. Przecież chłopak ładny, 
przyznasz sama!

— Owszem!
— A  co się mnie tyczy — tamta mó­

wiła dalej hałaśliwie — to zaręczam ci, że 
mi nic nie brakuje... prócz miłości... która 
daleko zresztą bardziej jest zajmująca po za 
instytucyą małżeńską. Nieprawdaż Edek?

— Zupełnie na czasie uwaga — rzekł 
młody człowiek.

Jadwiga nie mogła znieść jej cynizmu.
— Pozujesz Wandeczko!

— Edek — zawołała zaczepiona — czy 
ja pozuję, czy ja jestem taka, jaka jestem?

Młody finansista odparł z zakłopota­
ni ?m :

— Doprawdy, jeszcze ciebie nie znam 
tak dobrze.

Panna Wanda spojrzała na niego z po­
litowaniem.

— Zrobiłam mu awans — oświadczyła 
ze śmiechem — a on się cofa i mówi, że 
mnie nie zna tak dobrze. Owszem zna mię, 
tylko się nie chce przyznać No, powiedz 
pani Jadwidze, że postanowiliśmy ślubem 
zapieczętować nasze małżeństwo,., własno- 
wolne... aha-ha-ha ! aha-ha-ha !

Młody człowiek otwarł szeroko oczy.
— Wandeczko! co sobie pomyśli pani 

Jadwiga? — upominał ją — Niech pani ani 
na chwilę nie wierzy...

— Ależ nie wierzę — odparła Otowi- 
wiczowa — znam ją ! Pozuje na niemoralną!

— Przysięgam ci Jadziu na co chcesz— 
zaprotestowała tamta gorąco — że ja nic nie 
przesadziłam ! tylko on jest tchórz i boi się, 
że go to ośmieszy! boi się obmowy, że oże­
nił się z panną, która go uwiodła ! aha-ha-ha! 
aha-ha-ha I

— Wandziu! — rzuciła uwagę pani 
domu — piłaś chyba zadużo!

— Ona miewa takie niepoczytalne chwi­
le! — odezwał się młody finansista.

Pani Jadwiga domyśliła się, że jakaś 
tajemnica istnieje między Wandą a jej na­
rzeczonym, nie umiała jej jednak rozwiązać.

Ale Edward Bottenfair wj bawił ją z 
kłopotu.

— Moja Wanda zawsze wpada w taki 
trans niemoralności... mózgowej... — oświad­
czył — ile razy poflirtuje dłużej z pani 
mężem.

— Dziś także? — z uśmiechem zapy­
tała pani domu.

— Ależ naturalnie! — odpowiedział — 
zamęczali się wzajemnie na tenisie, jak je­
szcze nigdy. Pokładaliśmy się wszyscy ae 
śmiechu, takie gadali głupstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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być policzone. Stoją więc Rossyanie wobec 
dylematu: albo częściowo bronić się przed 
Seretem, częściowo zaś za nim, albo też o- 
próżnić całkowicie prawy brzeg rzeki. Prze­
ciwko pierwszej możliwości przemawia nie­
fortunna konfiguracya. Spójnia frontu zosta­
łaby rozerwana przez poważną przeszkodę 
wodną tak, że właściwie utworzyłyby się dwa 
fronty, nie mające z sobą związku. A  jeśli 
Rossyanie przeniosą się zupełnie na drugi 
brzeg Seretu, to wymknie się im z ręki zna­
czna część Mołdawii. Czy tak więc, czy o- 
wak — zawsze niedobrze. Dlatego to z taką 
zaciętością usiłowali bronić Fokszanów. Rzu­
cili się nawet do ataku i wykonali go na 
przestrzeni 25 kim. od Fundenów do Foksza- 
nów. Załamał się atak; w jednem tylko miej­
scu, na północ od Obilesti zyskał nieprzyja­
ciel nieco na przestrzeni, ale stracił Foksza- 
ny, któie okazały się już niemożliwe do ura­
towania. Sześć do ośmiu dywizyj brało w tej 
walce udział po stronie rossyjskiej, a jednak 
zwycięstwo pozostało wierne sprzymierzeń­
com.

Podane pomżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuaeyi:

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
W iedeń, 9 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 9 stycznia:
(Ze wschodniego teatru wojny).

W  obszarze na południowy wschód od 
Focsani odrzucono nieprzyjaciela aż do ujścia 
rzeki Rimnik-Sarat. Austro-węgierskie i nie­
mieckie wojska, którym nieprzyjaciel uległ 
w bitwie koło Focsani, wyzyskując swe zwy­
cięstwo dotarły do Putny, na której lewym 
brzegu Rossyanie, jak się zdaje, stąją pono­
wnie do walki. Rossyanie w ostatnich dwóch 
dniach stracili w jeńcach 99 oficerów i 5400 żoł­
nierzy, 3 działa i 10 karabinów maszynowych. 
Na skrzydła południowem frontu wojska Ar- 
eyksięcia Józefa i wojska generała porucznika 
von Ruiz wywalczyły koło Iresci i Campori- 
le w trudnym terenie, przy śniegu i mrozie, 
dalsze postępy. Zresztą na froncie wscho­
dnim u wojsk austro-węgierskich nie zaszło 
nic ważnego.

(Z  włoskiego i południowo-wschodniego 
teatru wojny).

Położenie niezmienione.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

von Hoefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny,
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
B erlin , 9 stycznia. Biuro Wolffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 9 stycznia:
(Wschodnia widownia wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  B a w a r s k i e ­
g o  : Jasne powietrze sprzyjało czynności bo­
jowej artyleryi na rozmaitych miejscach. Po-

graiiiiiiii— — ^ B B g g j g g
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PIOTR DAX.

TRUCICIELKA.
(Ciąg dalszy).

Szós a b'ła na starym wieżowym ze­
garze, gdy doktor przyjechał. Straszna wia­
domość wprawiła go w głębokie zdumienie, 
połączone z przerażeniem.

Pan de Rocbefleur nie żyje?... Czy po­
dobna ?

— Czy pan Herbert został uwiado­
miony ?

— Pan hrabia przyjechał.
— Przyjechał?... Kiedy?
— Zaledwie przed godziną przybył tu­

taj, a nieszczęście stało się o dwunastej 
rano.

— Nie żyje! Hrabia de Rochefleur nie 
żyje!... — powtarzaj doktor, jak gdyby chcąc 
się utwierdzić w myśli, która zmieścić mu 
się w głowie nie mogła.—  Nie żyje... To nie 
do uwierzenia!

Trzeba mu było zapanować nad sobą. 
Jeżeli skończył się jego obowiązek przy tym, 
który spał już snem ostatnim, pozostawał 
mu drugi, pocieszać tych, co pozostali. Jak 
gdyby banalne wyrazy, w czasie tych przejść 
strasznych, chociażby najbardziej szczere i 
serdeczne, mogły wlać pociechę w dusze 
złamane!

Doktor wszedł do starego zamku, w 
w szerokie kurytarze, w których każdy krok 
rozlegał się jak dzwon żałobny.

Nie pytając, w którym pokoju rodzina

nowne ataki nieprzyjacielskie po obu stro­
nach Aa odparto zupełnie. Nocne natarcia 
rossyjskich podjazdów między Friedricbstad- 
tem a gościńcem Mitawa-Olai pozostały bez­
skuteczne. Przy silnej zamieci śnieżnej udało 
się Rossyanom odzyskać wydartą im dnia 4 
stycznia małą wyspę Glaudon (na północ od 
Iłłukszt).

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  Nie­
przyjaciel broni zacięcie dolin, prowadzących 
z gór Bereczke w nizinę Mołdawii. Mimo 
niepomyślnej pogody i bardzo trudnych wa­
runków terenowych w skalistych górach o- 
krytych lasem, wojska nasze wypierają swe­
go przeciwnika codziennie krok za krokiem. 
Także wczoraj po obu stronach dolin Casinu 
i Susily zdobyto szturmem, opatrzone zasie 
kami z drutu, silnie wybudowane stanowiska 
i utrzymano je, mimo rozpaczliwych ataków 
nieprzyjaciela.

G r u p a  w o j s k a M a c k e n s e n a :  W y­
zyskując swe zwycięstwo, wojska niemieckie 
i austro-węgierskie posunęły się dalej na 
północ, a odrzuciwszy nieprzyjacielskie stra­
że tylne dotarły do odcinka Putny, na któ­
rego przeciwległym brzegu nieprzyjaciel zaj­
muje nowe stanowisko. Po obu stronach Fun- 
deni odrzucono Rossyan na linię Crangeni- 
Nanesti. Zdobyto szturmem Garleaskę i utrzy­
mano ją przeciw nocnym przeciwatakom. Zdo­
bycz, o której wczoraj doniesiono, podwyż­
szyła się na 99 oficerów, 5400 żołnierzy, 3 
działa i 10 karabinów maszynowych.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nie wydarzy­
ło się nic ważnego.

(Z  zachodniego teatru wojny).

Przy dobrych warunkach obserwacyj­
nych obustronna czynność ogniowa była na 
wielu miejscach żywa.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

WOJNA,
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 9 b. m. wie­
czorem : Na zachodzie nieznaczna czynność 
bojowa. Pod Rygą i Jakobsztadem ataki ros- 
syjskie pozostały bezskuteczne.

Z frontu rumuńskiego.
O ostatnich walkach od 4 do 8 b. m. 

donosi naczelna komenda 9 aralii: W 5-dnio- 
wej bitwie nad Putną odnieśliśmy zwycię­
stwo. Należało atakować nieprzyjaciela na 
stanowisku z natury silnem i dobrze wybu- 
dowanem, którego główne części tworzyły 
przyczółki mostowe Fundeni i Focsani. Po 
ukończeniu przygotowań do ataku d. 4 b. m. 
zdobyto przednie stanowiska, a dywizye nie­
mieckie wtargnęły do przyczółka Fundeni.
D. 6 b. m. rozpoczął się wielbi kontratak 
rossyjski, prowadzony wielkńmi masami, w 
szerokości 25 kilom. Rossyanie zamierzali

się zgromadziła, skierował się najprzód do 
komnaty zmarłego,

Stanął przed łożem i wpatrzył się w 
tego, który żyć przestał.

Herbert de Rochefleur tu się znaj­
dował.

— Ktoby się spodziewał tak rychłego 
końca? — szepnął doktor z rozpaezliwem 
westchnieniem.

—  A więc nie nie kazało przypuszczać, 
że śmierć może nastąpić, doktorze?

—  Nic, absolutnie nic! Jeżeli spędzi­
łem noc tutaj, to poprostu dla uspokojenia 
pani hrabiny. Moja obecność wcale konie­
czną nie była. Chory zresztą spędził noc 
dość spokojnie i gorączka była nie wielka.

Herbert de Rochefleur westchnął głę­
boko i bardzo blady szepnął:

— Doktorze, mówisz tak zapewne, aby 
nie pogorszyć naszego żalu; ale możesz pan 
wszystko powiedzieć, teraz już powinienem 
wiedzieć...

— Powtarzam — zapewnił doktor — 
że nic, nic wcale nie pozwalało mi przypu­
ścić, że koniec może być tak blizki.

— Moja matka mi to mówiła, ale po­
nieważ przed kobietami ukrywa się często 
smutną prawdę, sądziłem, że może nie chcąc 
jej przestraszyć... A le nie! Przecież, gdybyś 
pan był widział niebezpieczeństwo, to nie 
mówiąc nic mojej matce i siostrze, byłbyś 
pan uwiadomił mnie, syna!...

— Tak byłbym uczynił rzeczywiście, 
gdyby było potrzeba, ale jej nie widziałem 
w tym wypadku.

— Ma pan słuszność: nie ma żadnej 
rady na... na fatalność!... Biedny ojciec!

Następnie, znowu myśl pierwotna wró­
ciła mu do głowy i oddalając się nieco od 
łóżka, szepnął:

— Nigdy nie odżałuję, że mnie w do­
mu nie było!...

przełamać centrum 9 armii. Plan ten rozbił 
się o zacięty opór wojsk naszych i siłę w 
natarciu wypróbowanych batalionów zacbo- 
dnio-pruskic-h, które nieprzyjaciela osadziły 
na miejscu i zamknęły napowrót lukę, wy­
tworzoną przejściowym sukcesem nieprzyja­
ciela. W ten sposób można było d. 7 b. m. 
prowadzić dalej ataki. Wojska niemieckie i 
austro-węgierskie, walczące pod wodzą gen. 
majorów Hullera i Meiusa i gen.-por. Goi- 
gingera, wtargnęły w stanowisko Foksani, 
przebiły się daleko w głąb i obaliły drugą 
linię, gdy tymczasem niemieckie wojska gór­
skie wyparły nieprzyjaciela z gór lesistych 
trzonu górskiego Odebesci. Temsamem bitwa 
była rozstrzygnięta. Niepodobna już było u- 
trzymać centrum i lewego skrzydła stano­
wisk nad Milcoyu. D. 8 b. m. Focsani, jako 
nagroda za zwycięstwo, oraz cały prawy 
brzeg Putny dostały się w nasze ręce. Obok 
ciężkich strat krwawych nieprzyjaciel utracił 
jeszcze 99 oficerów i przsszło 5400 żołnie­
rzy jako jeńców, tudzież 3 działa i 10 kara­
binów maszynowych.

Dzienniki niemieckie piszą, że katastro­
fa rumuńska zatacza coraz szersze kręgi. 
Rozmiary klęski rumuńskiej nie są dotych­
czas jeszcze znane w całości, ponieważ nie 
można było dokładnie obliczyć wszelkiej zdo­
byczy i jeńców, jacy codziennie napływają. 
Początkowy silny opór wojsk rumuńskich 
przemienił się obecnie w rozluźnienie i wy­
raźne zniechęcenie.

Paryski korespondent Corriere della Se­
ra pisze: Nieprzyjaciel przebył w ciągu 30 
dni drogę od Bukaresztu do Braiły, wyno­
szącą więcej, niż 170 kim. Jeżeli zaś twier­
dze mołdawskie, które właściwie są jakjoy 
już w Rossyi, dostaną się w ręce nieprzyja­
ciela, to będzie oęi mógł tam stawiać opór 
na przyszłość wszelkim atakom rossyjskim.

Wojskowy współpracownik dziennika 
Petit Journal niepokoi się tem, że Rossyanie 
dotychczas nie donieśli o zniszczeniu fortów 
obronnych w Braile i FoCsani. Jeżeli ich 
nie zniszczono, to Niemcy skorzystaliby s 
tych obwarowań, zwróconych na północ, w 
celu odparcia rossyjskiej kontrofenzywy.

Wojskowy współpracownik pisma Petit 
Parisien uważa położenie Rossyan i Rumu­
nów w Mołdawii za niedobre.

Z Lugano donoszą: Prasa włoska oce­
nia pesymistycznie sytuacyę w Rumunii, a 
Corriere della Sera stwierdza, że Rossyanie 
będą musieli się cofnąć za linię Prutu.

Manifest Sułtana.
Z Konstantynopola telegrafują: Ogło­

szono manifest Sułtana do żołnierzy, w któ­
rym Sułtan zawiadamia ich o odrzuceniu 
propozycyi pokojowej mocarstw centralnych 
i Turcy i i wzywa żołnierzy do wytrwania na­
dal w męstwie aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

Obrady rzymskie.
Rzymski korespondent dziennika pa­

ryski go Temps donosi, że prezydent mini­
strów Briand przed wyjazdem z Rzymu o-

— Boleść wydziera panu ten okrzyk 
żalu, bo przecież nie może pan mieć sobie 
nie do wyrzucenia. Nie pytano mnie o radę, 
ale gdyby hrabina de Rocbefleur była mnie 
zapytała, czy obecność pana jest tutaj potrze­
bna, z największą pewnością byłbym odpo­
wiedział, że nie widzę tej potrzeby. Wiera, 
że bywają, wypadki w których zachodzić mo­
że obawa pewnych komplikaeyj. U ojca pana 
nie było takiej obawy.

— W takim razie, doktorze, co, myśleć?
— Niestety! jedno tylko, na nieszczę­

ście, to, że jesteśmy bezsilni wobec fatalizmu!
Wyszli krokiem wolnym z pokoju.
Fantastyczny zamek pogrążony był w 

ciszy żałobnej.
Hrabia miał krewnych, którzy mieszkali 

w różnych częściach kraju, aby więc mogli 
się zjechać, ceremonia pogrzebu została od­
łożona na trzy dni.

Zjechali wszyscy krewni i znajomi, ze­
szli się wieśniacy i cała służba. Za karawa­
nem szedł Herbert z odkrytą głową, blady z 
powodu smutku i bezsennie spędzonych nocy, 
od czasu, gdy wrócił do Machecoul.

Rodzina Rochefleur miała starodawny 
przywilej, mocą którego wszystkim właścicie­
lom Machecoul przysługiwało prawo grzeba­
nia swoich zmarłych w podziemiach starego 
kościoła w Marcenal. W tych więc podzie­
miach, V7 głębi galeryi mającei około pięciu 
metrów długości, pan zamku Machecoul spo­
czął na zawsze obok swoich przodków...

Śmierć hrabiego o tyle więcej smutku 
sprawiła w rodzinie, że przyszła w epoce 
najradośniejszej dla całej rodziny, a szcze­
gólnie dla Herberta.

Slub jego miał się odbyć 29 czerwca, 
a hrabia umarł 28 maja.

Miłość ta, jak to często zresztą się zda-

świadezył: Podróż nasza była bardzo poży­
teczna i sądzę, że odbyła się we właściwej 
chwili. W ostatnich tygodniach i po osta­
tnich zjazdach sojuszników wyłoniły się pe­
wne trudności szczegółowe. Zewsząd usiłowa­
no spiętrzyć chmury nad koalicyą i nad wza­
jemnymi stosunkami, panującymi między so­
jusznikami. Trzeba więc było chmury te roz­
pędzić, pousuwać te małe trudności i osią­
gnąć zupełne porozumienie co do wszystkich 
akcyj i przyszłych wydarzeń. Przystąpiliśmy 
do tego zadania w warunkach duchowych 
jak najpomyślniejszych i usunęliśmy wszyst­
kie małe trudności. U kolegów włoskich 
spotkałem się z największą sympatyą i naj- 
żywszem pragnieniem dojścia do wspólnego 
zwycięstwa.

Dzienniki włoskie zamieszczają sprze­
czne z sobą i niepewne wiadomości o wyni­
ku konferencyi czwórporozumienia w Rzymie.

W  sprawie poktjj.
Do Nieuwe Rott. Courant donoszą z 

Londynu: Były lord kanclerz Buekmaster 
oświadczył na publicznem zgromadzeniu, że 
wszelkie propozycye pokojowe będą jak naj­
rychlej ogłoszone, a żadnej nie odrzuci się 
bez należytego zastanowienia. Na każdą bę­
dzie dana odpowiedź umotywowana po ści­
słej rozwadze.

Nota Wilsona a transakcye giełdowe.
Sekretarz prezydenta Wilsona T u m u l ­

ty przybył do waszyngtońskiej Izby repre­
zentantów i wobec faktu, że nota Wilsona 
znana była jeszcze przed jej ogłoszeniem, 
oświadczył, iż treści jej nie znał przed jej 
ogłoszeniem, oraz że nie dokonywał speku- 
lacyj na podstawie wcześniejszych informa- 
cyj. Sekretarz stanu L a n s i n g  oznajmił, 
którzy urzędnicy byli czynni w redagowaniu 
noty, wyraził jednak życzenie, aby bliższych 
szczegółów nie podawano do wiadomości 
prasy. Wkońcu przesłuchano pewnego ma­
klera z Bostonu. Przyznał on, że treść noty 
znana była przed jej ogłoszeniem, ale nie 
wyszło to z Białego Domu. Makler nie chciał 
powiedzieć, z czyjego polecenia dokonał trans- 
akcyj giełdowych.

Wydarzenia na morzu.
Zatopiono parowiec duński „Naesborg“ .
Przed La Rochelle zostały zatopione 

trzy dalsze parowce rybackie.
Parowiec „Brenda" uległ podobnemu 

losowi. Przypuszczają, że parowce norweskie 
„Laupar" i „Hansi" zostały także zatopione.

0 przyszłość Szwajcaryi
Dziennik Miinchener Neueste Nachńch- 

ten zwraca uwagę na głosy prasy francuskiej, 
iż Szwajearyi grozi od Niemiec niebezpie­
czeństwo, oraz zaznacza, że być może, iż 
Francy a obecnie ze względu na rzekome to 
niebezpieczeństwo ściąga wojska na granicy

rza, zrodziła się z kontrastów, tak samo fi­
zycznych jak moralnych.

Jasne włosy panny oczarowały czarną 
czuprynę młodzieńca. Iskra magnetyczna, 
strzelająca z piwnych jego oczu, znalazła jak­
by uspokojenie w jej błękitnej źrenicy. Za­
pał, porywy młodego serca duszy świeżej, 
prawej, bez żadnej ubocznej myśli, widziały 
w rozsądnem, pełnem skupienia zachowaniu 
się Ireny, nieprzebrane skarby, których je ­
mu Herbertowi brakowało.

Widok jej go upajał, spojrzenie czaro­
wało. Miłość jego była gorąca, pełna ja- 
chwytu.

Czy panna des Tourilles kochała tak 
samo,jak była kochaną? To było tajemnicą!

Myśli jej były tak ukryte, tak skupio­
ne w sobie, że żadna wskazówka nie dawała 
do poznania stanu jej duszy....

Gdy w jednej z krętych alei parku, w 
cieniu wież feudalnych, Herbert uczynił jej 
wyznanie, drżąc ze wzruszenia, Irena nie 
zdawała się zdziwiona, a śliczne jej oblicze 
nie okazało wzruszenia. Zaledwie twarz jej, 
biała, jak kość słoniowa, nieco pobladła, gdy 
miody człowiek, upojony wyznaniem, zapy­
tał, „czy serce jej było wolne, czy nigdy nie 
kochało ? “

Irena czuła, że blednie śmiertelnie, ale 
ani jej usta, ani ręce, które Herbert trzymał 
w swoich dłoniach, nie zdradziły wewnętrz­
nego wzburzenia.

Bardzo spokojnie odrzekła:
— Serce moje?... Och! tak, jest wolne!
W ciepłej atmosferze, przepełnionej u- 

pajającą wonią akaeyi, harmonia, która po­
między nimi zapanowała, świadczyła, że byli 
szczęśliwi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szwajeaiskiej. Munchener N. N. podkreślają, 
że od Niemiec Szwajcaryi niebezpieczeństwo 
nie zagraża, i dodają, że niezawodnie Szwaj- 
carya zechce przestrzegać ściśle neutralności 
także z innej strony.

Przygrywki do zaniechania afery 
saionickiej.

Tygodnik Nation stwierdza, że poje­
mność okrętów angielskich jest tak zmniejszo­
na, iż nie można wymagać od floty nowych 
zadań, jeżeli ma ona zaopatrywać kraj i czy­
nić zadość potrzebom handlu wywozowego. 
Z tego względu niemożliwy jest znaczniej­
szy udział Anglii w ofenzywie z Salonik.

Z zamętu greckiego.
Dziennik Times pisze, że wobec stano­

wiska rządu greckiego i po oświadczeniach, 
jakie dał on sojusznikom, wystosowano z 
Rzymu nową notę do Aten. Warunki jej nie 
są jeszcze znane, przypuszczają jednak, że 
domaga się ona bezzwłocznego wykonania 
wszystkich wyszczególnionych żądań, oraz 
oznajmienia o przyjęciu tych warunków w 
ciągu 48 godzin.

Biuro Beutera donosi: Mocarstwa czwór- 
porozumienia wręczyły rządowi greckiemu 
ultimatum, żądające przyjęcia do 48 godzin 
postulatów, zawartych w ostatniej nocie.

Z Warszawy.
(Pierwszy zjazd nauczycielstwa szkół średnich).

W  dniu 8 b. m. otwarto w Warszawie 
w gmachu Tow. hygienicznego pierwszy zjazd 
nauczycielstwa szkół średnich. Uczestników 
zebrało się około 700, w liczbie których zna­
leźli się przedstawiciele Sady m. Warszawy, 
zarządu miejskiego, Rady Głównej Opiekuń­
czej, wyższych uczelni warszawskich, insty- 
iucyj kulturalno-oświatowych, gości z Gali- 
eyi, przedstawiciele zrzeszeń nauczycielskich 
z prowineyi i t. d.

Zebranych powitał w imieniu Stow. 
nauczycielstwa polskiego, prezes Stow. p. Jó­
zef Stypiński, poczem przystąpiono do wybo­
rów. Prezesami honorowymi wybrani zostali: 
pp. Br. Chlebowski, Ignacy Chrzanowski, p. 
Sikorska i prol. Sosnowski. Na przewodni­
czącego wybrano prof Mikułowskiego-Pemor- 
skiego, na wice przewodniczących p p .: Krzy­
wickiego, Krausa i Arlitewicza. Pióro trzy­
mali pp .: Radwan, Rygier, Wójcicki i Chmie­
lewski. Pierwszy Zjazd nauczycielstwa powi­
tał w imieniu miasta burmistrz Drzewiecki, 
następnie dr. J. Zawadzki w imieniu Rady 
miejskień Przemawiali jeszcze delegaci Pol­
skiego Tow. Krajoznawczego, Polskiego Tow. 
badań nad dziećmi i Związku Równoupra­
wnienia Kobiet polskich.

Pierwszy referat wygłosił p. Chmielew­
ski p. t. „Widnokręgi wychowawcze".

Drugi referat p. t. „Wychowanie zawo­
dowe" wygłosił p. L Zarzecki, trzecim refe­
rentem był p. Wł. Radwan, który wygłosił 
rzecz p. t. „Szkoła narodowa".

Po południu .rozpoczęły się posiedzenia 
sekcyjne w dwóch sekcyach, a mianowicie: 
języka polskiego i literatury polskiej, oraz 
geografii ziem polskich. Na przewodniczą­
cych sekcyj języka polskiego i literatury 
polskiej powołano p. Kazimierza Wójcickiego 
i p. Stanisława Szobera, poczem przystąpił 
do wygłoszenia referatu prof. B. Chlebowski, 
który podniósł niezmiernie ważne znaczenie 
nauczania literatury w szkole, jako czynnika 
wychowania narodowego. Aby jednak naucza­
nie literatury ojczystej stało się tym czyn­
nikiem, należy zerwać z dotychczasowym sy­
stemem teoryj i formułek, a zapoznawać 
młodzież bezpośrednio z nieprzebranem bo­
gactwem myśli, z ideałami naszych twórców 
mocarzów. Tak pojęte nauczanie literatury 
zależy jednak od przygotowania odpowiednich 
nauczycieli i nauczycielek, którzy staną się 
prawdziwymi wirtuozami w pojmowaniu i 
odczuwaniu bogactwa naszej literatury i w 
obdzielaniu drugich temi bogactwami.

Następnie prof. St. Szober mówił o 
znaczeniu języka w użyciu narodu, o właści- 
wem zadaniu i nauczaniu gramatyki języka 
współczesnego, oraz o jej zakresie w progra­
mie szkolnym.

Trzeci referat „O stanowisku języka oj­
czystego w szkole* wygłosił prof. Jan Mi­
chalski.

Sekcya geografii ziem polskich obrado­
wała pod przewodnictwem prezesa Tow. Kra­
joznawczego p. Aleksandra Janowskiego, Wy­
głoszono następujące referaty: 1) Projekt 
programu geografii w szkole średniej, we­
dług prac Komisyi programowej sekcyi geo­
graficznej Stow. N. P. —■ p. H. Poniatow­
ska. 2) Projekt programu krajoznawstwa dla 
klasy I. — p. Gajówna. 8) Projekt progra­
mu geografii Polski dla klasy VI. — p. Ig. 
D zierżyński. 4) Polska kartografia szkolna —  
dr. St. Lencewicz.

„Gazeta Lwowska„ z dnia 11 sty

Wszystkie referaty i przemówienia oży­
wiało jednomyślne dążenie do odrodzenia 
szkoły polskiej w duchu narodowym.

Na drugi em plenarnem posiedzeniu 
Zjazdu przewodniczył dyr. Józef Pomorski. 
Po zagajeniu rozpoczęła się dyskusya nad 
tematami, poruszonymi w dniu poprzednim. 
Zabierało głos kilkudziesięciu mówców. Na­
stępnie prof. Nawroczyński zdawał sprawę z 
prac, jakie przygotowała komisya pedagogi­
czna przy Stowarzyszeniu nauczycielstwa pol­
skiego.

Wieczór spędzili uczestnicy w teatrze 
Rozmaitości , gdzie dawano sztukę Hertza 
„Młody las".

Popołudniowe posiedzenie Zjazdu w dru­
gim dniu odbyło się w sekcyach. W grupie 
sekcyi języka polskiego i literatury polskiej 
pierwsze referaty wygłosili prof. Lucyan Za­
rzecki o „Znaczeniu języka ojczystego w wy­
chowaniu Darodowem"; p. Wł. Gacki o „Czy­
taniu na głos w szkole" i p. J. Gażyńska 
„Z praktyki nauczania języka polskiego".

Posiedzeuie sekcyi historyi Polski przy­
niosło referat p. J. Bojasińskiego o „Progra­
mie historyi Polski w klasach wyższych szko­
ły średniej" i p. Ehrenkreuzowej o „Rozkła­
dzie materyału historycznego w stosunku do 
innych przedmiotów humanistycznych w 
szkole średniej".

Trzeci dzień obrad rozpoczął dyr. prof. 
Wojciech Górski referatem „Myśli o przy­
stosowaniu szkolnictwa polskiego do wyma­
gań życia".

Wręczywszy w-szystkim obecnym druko­
wany dodatek do referatu, prof, Górski przed­
stawił projekt szkół: a) szkoły powszechnej 
sześcioklasowej ogólno-kształcącej ; b) szkoły 
powszechnej siedmioklasowej; e) szkoły śre­
dniej 4-klasowej wydziałowej (o 3 wydzia­
łach : klasycznym, przyrodniczym i matema­
tycznym) ; d) program szkoły średniej ogólno­
kształcącej; e) szkoły średniej czteroklasowej 
wydziałowej, o 3 wydziałach: klasycznym, 
przyrodniczym i matematycznym — o dwóch 
typach odmiennych od szkoły wymienionej 
pod lit. c).

Na posiedzeniu plenarnem ponołudnio- 
wem wygłoszono cztery referaty, a miano­
wicie: profesor WŁ M. Kozłowski referat
0 „Postulatach szkolaictwa polskiego". P. J. 
Bojanowska mówiła „O sprawie reformy szko­
ły średniej". Ks. J. Mauersberger „Skauting
1 wychowanie narodowe". P. K. Chmielewski: 
„Program nauki o Polsce współczesnej".

Następnie odczytano komunikaty Tow. 
Hyg. Prakt. im. Prusa, Towarz. „Czytaj" i 
oznajmiono, iż Stowarzyszenie nauczyciel­
stwa polskiego zbiera dokumenty, dotyczące 
szkolnictwa podczas wojny. Towarzystwo Kra­
joznawcze nadesłało do dyspozycji członków 
Zjazdu 500 egzemplarzy broszury Aleksandra 
Janowskiego pt. „Pierwiastek narodowy w 
nauczaniu geografii".

Do prezydyum zgłoszono 45 wniosków, 
z których najważniejsze: Wniosek, by współ­
działać z nauczycielstwem szkół Polski wszy­
stkich dzielnic.

Zjazd zwraca się do Bady Stanu, by 
przystąpiła do utworzenia ministerstwa o- 
światy; by wydać odezwę do społeczeństwa 
polskiego, wzywającą do energicznego popar­
cia potrzeb szkolnictwa polskiego, by wpro­
wadzić do programów szkół naukę o Polsce; 
wniosek prezydyum: O współpracy Stowarz. 
nauczycielstwa polskiego z Zrzeszeniem na­
uczycieli szkół elementarnych. Wnioski te 
uchwalono jednomyślnie.

Zamykając obrady Zjazdu, prof. Pomor­
ski zaznaczył, że jakkolwiek Zjazd nie do­
prowadził do ustalenia programu konkretne­
go, to dał dużo materyału, jakiego rodzaju 
ma być szkoła polska, co dziecku polskiemu 
powinna dać i jak je  "kształcić. Młodzież 
dzisiejsza znajduje się w daleko szczęśli­
wszych warunkach pod względem narodo­
wym, niż jej obecni wychowawcy.

Jeżeli więa Państwo Polskie zapyta 
nas: czy jesteście gotowi do pracy? pracuj­
my tak, byśmy mogli głośno odkrzyknąć: 
jesteśm y!

Przegląd dzienników polskich.
W Wiadomościach PolsJcich pisze p. M. 

Łempicki w artykule zatytułowanym „Waha­
nia rossyjskie i ich niebezpieczeństwo", że 
akt z 5 listopada 1916 r. jest niezbitym do­
wodem zrozumienia przez rządy mocarstw 
centralnych konieczności dziejowej; w tern 
zrozumieniu leży też siła Niemiec i Austryi. 
Tylko Rossya, która się niczego nie nauczyła 
i o niczem nie zapomniała, została przez 
powyższy akt zaskoczona. Ztąd też pochodzą 
wahania rossyjskiej polityki rządowej i ros­
yjsk ie j opinii publicznej, których jesteśmy 
obecnie świadkami. „Niezwłocznie — pisze 
dalej p. Łempicki — po ogłoszeniu aktu, 
ówczesny prezes rossyjskiej Rady ministrów, 
Stuermer, w d. 7 listopada zapewnił posłów 
koalicyi, że „rząd rossyjski również ma na 
widoku dobro narodu polskiego", ale „dziś 
nic więcej żrobić nie może, jak tylko raz
snia 1917.

jeszcze powołać się na manifest polski W. 
Księcia Mikołaja Mikołajowicza" i w końcu 
dodał, że sprawa polska nie może być tra­
ktowana jako kwestya międzynarodowa, ale 
jako „należąca wyłącznie do rossyjskiego mi­
nistra spraw wewnętrznych". Z podobnego 
oświadczenia posłowie koalicyi nie mogli 
nabrać nadziei, że rząd rossyjski wystąpi te­
raz w sposób, mogący sparaliżować między­
narodowe znaczenie aktu z dnia 5 listopada, 
o co naturalnm rządom państw koalicyi prze- 
dewszystkiem chodziło.

Rzeczywiście ogłoszony w dniu 16 li­
stopada oficjalny komunikat rządu rossyj­
skiego był tylko powtórzeniem poglądów p. 
Stuermera i niewątpliwie wykazał znowu tra­
dycyjną przewrotność polityki rossyjskiej. 
Bo, ten sam rząd, który od czasu Kongresu 
Wiedeńskiego z r. 1815 stale lekceważył i 
naruszał postanowienia międzynarodowe w 
stosunku do Królestwa Polskiego, poczyna­
jąc od zniesienia konstytucyi i kończąc na 
wydzieleniu Chełmszczyzny, dziś miał śmia­
łość oświadczyć, że „w akcie Niemiec i Au- 
stro-Węgier widzi wielkie naruszenie prawa 
międzynarodowego", dążące do „zmuszania 
mieszkańców zajętego terytoryum do podno­
szenia broni przeciw ich własnej ojczy­
źnie ( !? ) “ . Uważa więc rząd rossyjski wy­
daną proklamację „za bezwartościową" i ja­
koby na potwierdzenie takiego zdania doda­
je, że już dwukrotnie wypowiadał się w kwe- 
styi polskiej i „ma na planie utworzenie 
Królestwa Polskiego, które obejmować ma 
wszystkie (?) polskie ziemie". Zapewnienie
0 tym „planie" brzmi co najmniej komicznie, 
wobec faktów postępowania rządu rossyjskie­
go w czasie wojny, w Królestwie i w Gali­
cji, i cbyba dziś już nikogo, nawet sprzy­
mierzeńców Rossyi o tej dobrej woli wzglę­
dem Polski przekonać nie jest w stanie.

Świeżo zamianowany prezes rossyjskiej 
Rady ministrów, Trepów, w swej deklaracji 
politycznej, złożonej Dumie w d. 2 grudnia, 
wypowiedział się także w kwestyi polskiej, 
powtarzając dawne ale już przebrzmiałe okrzy­
ki wojenne: „musimy odzyskać siłą oręża
chwilowo oddzielone od Rossyi Królestwo 
Polskie; musimy zabrać wrogowi dawne zie­
mie polskie poza granicą naszego państwa 
i... wtedf wskrzesić wolną (?) Polskę w nie- 
rozdzielnem zjednoczeniu z Rossya".

Podobnych majaczeń politycznych, zda­
je się, teraz już nikt w Rossyi na seryo nie 
bierze, bo nikt po dwóch latach doświad­
czeń wojennych nie wierzy w możność ich 
zrealizowania. Bossya jest wojną zmęczona
1 wycieńczona i w innem zupełnie rozstrzy­
gnięciu sprawy polskiej widzi na razie dla 
siebie ratunek. Dowodem tego jest nieda­
wny artykuł Now. Wr. — gazety, która za­
wsze dobrze wie, zkąd wiatr wieje. Otóż 
artykuł ten, wspominając o historycznem 
zadań.u Rossyi opiekowania się całą słownń- 
szczyzną, nie tylko nie sprzeciwia się po­
wstaniu Państwa Polskiego, ale jeszcze 
twierdzi, że „interes państwowy rossyjski wy­
maga stworzenia samodzielnego organizmu 
politycznego na granicy zachodniej", pod wa­
runkiem jednak szczerego zrzeczenia się ze 
strony Polaków wszelkich politycznych pre­
tensji do pogranicznych obwodów białoru­
skich i rusińskich. Oświadczenie takie uwa­
żam za zgodne z duchem polityki rossyjskiej 
i jej zamiarami na przyszłość, a w urzeczy­
wistnieniu podobnej koncepcyi kryje się wiel­
kie niebezpieczeństwo nie tylko dla Polski, 
ale i dla całej Europy.

Rząd rossyjski nigdy nie przywiązywał 
takiej wagi do Królestwa Kongresowego, jak 
do posiadania właśnie tych pogranicznych 
obwodów: Litwy, Biało- i Małorusi. Już za 
panowania Mikołaja I. poruszony był projekt 
wymiany Królestwa na wschodnią część Ga- 
licyi (korespondeneya cesarza z Paskiewi- 
czem). W  czasie powstania 1868 r. polityka 
rossyjska godziła się na utratę Królestwa, a 
chodziło jej przedewszystkiem o utrzymanie 
Litwy (pamiętniki Murawiewa); w ostatnich 
latach, przed obecną wojną, prasa rossyjska 
niejednokrotnie wypowiadała gotowość odda­
nia Królestwa komukolwiek za kompensatę 
pieniężną lub terytoryalną, n. p. na pobrze- 
żu Bałtyckiem. Dla Rossyi w rzeczy wistości 
jest to wszystko jedno, czy Królestwo Kon­
gresowe będzie albo wcielone do jednego z 
dwóch państw sąsiednich, albo podzielone 
między niemi, czy też będzie zeń stworzony 
oddzielny organizm polityczny, posiadający 
tylko fikcyjuą samodzielność, bo przecież in­
na nie może być samodzielność małego pań­
stewka na obszarze 10 gubernij Kongresów­
ki, nie posiadającego ani naturalnych granic, 
ani przystępu do morza i wciśniętego między 
trzy potężne mocarstwa. Można nawet my­
śleć. że ta ostatnia kombinacja — Państwo 
Polskie z pozorami samodzielności, ale bez 
siły — będzie dla Rossyi dogodniejsza i dla­
tego na nią chętnie się zgodzi. Takie pań­
stwo nie tylko nie będzie dla Rossyi prze­
szkodą w jej zaborczych planach, ale nawet 
może być przez nią skutecznie wyzyskane w 
intrygach międzynarodowych. Zachowując w 
swem posiadaniu Litwę i Białoruś, ’ Rossya 
zawsze będzie groziła i Polsce i państwom 
centralnym, będzie miała zawsze bramę e-

twartą (Einfallsthor — jak się wyraził Kan­
clerz Rzeszy) dla napadu na Europę. Bez 
odebrania Rossyi tych pogranicznych pro- 
wincyj, byt Państwa Polskiego nie może być 
trwałym i państwo to będzie wobec Rossyi 
bezsilnem; nie będzie również dla pań tw 
centralnych osiągnięte bezpieczeństwo wscho­
dnich granic, co przecież stanowi cel ich do­
tychczasowych potężnych wysiłków i bez­
miernych ofiar.

Zrozumienie i obmierzenie grożącego 
niebezpieczeństwa wskazuje drogi postępowa­
nia. Dla Polaków, którzy pragną rzeczywi­
ście samodzielnego i silnego Państwa Pol­
skiego, wyraźną jest konieczność czynnego i 
energicznego udziału w zbrojnem oswobodze­
niu z pod panowania rossyjskiego Litwy i 
Białorusi — co zresztą było zawsze postula­
tem polskiej racyi stanu i hasłem wszystkich 
naszych powstań".

K R O N I K A .
Lwów, 10 stycznia 1917.

Kalendarz.
C z w a r t e k  (11 stycznia): Teodozyusza.— 

Krzesimira. — SS. Mładeń. ub.
Wschód słońca o godzinie 7T9 rano, za­

chód słońoa o godzinie 3'47 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-  1 Cel.

— Odznaczenia w c. i b. armii. Najj. 
Pan raczył najmiłościwiej nadać: w o j s k o w y  
kr z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą :  kapitanowi 89 pp. Leopoldowi 
Schubertowi; kapitanowi! 1 dyw. art. konnej 
Erykowi Gorgey’emu; kapitanowi 55 pp. Fran­
ciszkowi Skopecowi; porucznikowi 1 p.  ułanów 
obr. kraj. Ernestowi Heroldowi w 58 pp.; po­
ległym na placu boju podporucznikowi pospoli­
tego ruszenia Karolowi Scbickowi w 11 p. hau­
bic polowych i podporucznikowi 92 pp. Józe­
fowi Ostrowskiemu; porucznikowi 2 p. ułanów 
Wilhelmowi Horsetzky’emu; poleció, aby  w y­
r a ż o n o  p o n o w n i e  N a j w y ż s z e  po ­
c h w a l n e  u z n a n i e :  porucznikom, Herma- 
nowd Angererowi w 80 p. dział polowych i 
Włastymiłowi Krudencowi z 10 dyw. trenu w 
4 pp. hośniacko-hercegowińskim; rezerwowym 
porucznikom Fryderykowi Hubickiemu w 2 p. 
haubic polowych i Józefowi Kaurze w 2 p. art. 
fortecznej; porucznikowi 2 p. dzia* polowych 
Alfredowi Kirchnerowi; rezerwowemu poruczni­
kowi 95 pp. Zygmuntowi Stelmachniewiczowi; 
rezerwowemu porucznikowi 13 pp. Zdzisławowi 
Żegestowskiemu; porucznikowi pospolitego ru­
szenia Aloizemu Schiedebaumowi; oraz poza­
służbowemu porucznikowi Wiktorowi Wysockie­
mu z powiatowej komendy uzupełniającej nr. 
95, oficerowi na dworcu kolejowym w Lavii.

— Mianowania w c. 1 b. armii. Zamia­
nowani zostali: r e z e r w o w y m i  p o d p o r u ­
c z n i k a m i ,  rezerwowi chorążowie: Henryk 
Landesmann, Rudolf Zinterhof, Mario Baldi, 
Karol Lippert, Karol Krebs, Karol Kneisl w 2 
p. art. fort., dr. Józef Kaldor, Badoj Steinmann, 
dr. Juliusz Sebo i dr. Emil Somló w 3 p. art. 
fort., Koman Krzysztofowicz w 5 p. art fort., 
Robert Tarniewski w 6 bat, art. fort., Jan Cadina 
w 2 p. art. fort.; r e z e r w o w y m  p o r u c z n i ­
kiem,  rezerwowy podporucznik 1 dyw. trenu Ar­
tur Hausler; r e z e r w o w y m i  po dpo r u-  
ezni  kami ,  rezerwowi chorążowie: Jan Dose- 
dla 1 dyw. trenu, Paweł Kenbauer 10 dyw.; trenu; 
p o r u c z n i k i e m - o f i c e r e m  p r o w i a n t o ­
wy m,  podporucznik-oficer prowiantowy Jerzy 
Gluth 3 p. dział polowych; r e z e r w o w y m i  
s t a r s z y mi  l e k a r z a m i ,  rezerwowi asy­
stenci lekarza: dr. Michał Hladij i dr. Dezy­
dery Steingenberger w szpitalu garnizonowym 
nr. 15, dr. Wiktor Proszowski i dr. Fryderyk 
Bettelheim w szpitalu garnizonowym nr. 14; 
r e z e r w o w y m i  a s y s t e n t a m i  l e kar z a ,  
rezerwowi zastępcy lekarza-asystenta: dr. Sta­
nisław Paczesniak w szpitalu garnizonowym 
nr. 15, dr. Aladar Sternberg i dr. Edward 
Kratter w szpitalu garnizonowym nr. 3, dr. 
Fryderyk Krieger 56 pp, i dr. Piotr Tymrakie- 
wicz w szpitalu garnizonowym nr. 14; p o r u ­
c z n i k i e m p o z a s ł u ż b o w y m ,  podporucznik 
pozasłużbowy Paweł Kowalski.

— Nowe rozporządzenie. Dziś ukazało 
się w 1)sienniku praw państwa rozporządzenie 
w sprawie, zmiany § 4 rozp. Cesarskiego z 29 
lipca 1914 co do postępowania w sprawach 
cywilnych względem osób wojskowych i osób 
z niemi zrównanych. Zezwolono mianowicie na 
wszczęcie procesu w 3 miesiące po dniu, w 
którym ustaje powód przerwania postępowania. 
Nadto powiedziano, że w terminie, który pó­
źniej ma być oznaczony, ustalone będzie wszczę­
cie postępowania względem tych wojskowych, 
którzy w chwili zawarcia pokoju należeć będą 
do składu wojska, marynarki wojennej, obrony 
krajowej, lub pospolitego ruszenia.

Nadto zmieniono § 6, mianowicie przy- 
-nano ochronę gospodarczą w postępowaniu 
egzekucyjnem także bliskim krewnym osób, 
biorących udział w wojnie.



4
— Przesyłanie listów  i  kart poczto­

wych do krajów  zam orskich za pom ocą 
n iem ieck ich  handlow ych łodzi podw o­
dnych, Według reskryptu Ministerstwa handlu 
z dnia 29 grudnia 1916, będzie można na ra­
zie na próbę przesyłać za pomocą meinieokich 
handlowych łodzi podwodnych zwykłe listy bez 
zawartości towarowej, oraz pojedyncze kartki 
pocztowe do Stanów Zjednoczonych Ameryki i 
do krajów neutralnych, dostępny eh za pośre­
dnictwem Stanów Zjednoczonych Ameryki, jako 
to do Meksyku, Ameryki środkowej i połu­
dniowej, Indyj zachodnich, do Chin, Indyj nie- 
derlandzkich, Filipinów itp. pod następującymi 
warunkami: 1) Listy i kartki pocztowe podle­
gają pod względem językowym i co do innych 
wymagań ograniczeniom, obowiązującym ze 
względów wojskowych dla przesyłek tego ro­
dzaju do neutralnej zagranicy wogóle; 2) Ma­
ksymalna waga listów nie może przekraczać 
60 gramów; 3) Li3ty i kartki pocztowe muszą 
być opłaeone przy nadaniu i po stronie adre­
sowej oznaczone napisem: „Tauchbootbrief";
4) Dla listów i kart pocztowych obowiązują 
opłaty ustanowione dla pocztowego obrotu mię­
dzynarodowego ; 5) Nadawca ma przesyłkę
przeznaczoną do transportu łodzią podwodną 
włożyć do otwartej koperty z napisem: „Tauch- 
bootbrief nach Bremen", przy czeni można pod 
wspólną kopertą posyłać większą ilość listów 
lub kart pocztowych, byle pochodziły od tego 
samego nadawcy. Na odwrotnej stronie zewnę­
trznej i wewnętrznej koperty, oraz na szronie 
adresowej kartki pocztowej winic-n nadawca 
podać wyraźnie swoje nazwisko, jakoteż swój 
adres; 6) Za transport przesyłek zamorskich 
za pomocą handlowych łodzi podwodnych wi­
nien nadawoa uiścić jeszcze osobną naleźytość 
tytułem wynagrodzenia za nadzwyczajne wy­
datki Zarządu pocztowego. Naleźytość ta wy­
nosi za kartki pocztowe i listy do 20 g. wagi 
8 kor., za listy ponad 20 do 40 g. — 6 kor., 
wkońcu za listy ponad 40 do 60 g. — 9 kor. 
Tę osobną naleźytość opłaca nadawca przez 
nalepienie znaczków frankatury na zewnętrznej 
kopercie. 7) Listy i kartki pocztowe przezna­
czone do transportu łodzią podwodną muszą 
być nadane w urzędzie pocztowym przy okien­
ku; 8) Przesyłki nienadające się do transportu 
za poinooą handlowej łodzi podwodnej będą 
zwracane nadawcom z odpowiedniem wyjaśnie­
niem. Wartość znaczków pocztowych użytych 
do opłaty przesyłek podług taryfy międzynaro­
dowej nie będzie w takim wypadku zwrócona; 
natomiast osobna naleźytość za transport ło­
dzią podwodną może być zwrócona na prośbę 
nadawcy. Kiedy przesyłki listowe będą odesła­
ne łodziami podwodnemi, tego nie będzie się 
ogłaszało. Nadawcy muszą byó zatem z góry 
na to przygotowani, iż transport może niekiedy 
dłużej potrwać.

— K onkurs nn posag. Dolno-austrya- 
ckre Namiestnictwo w Wiedniu rozpisało kon­
kurs na jeden posag w kwocie 460 kor. z fun­
dacji Hersza Baracha, przeznaczony dla ubo­
giej, moralnie prowadzącej się dziewezyny, wy­
znania mojżeszowego, przedewszystkiem dla 
krewnej fundatora, lub dla dziewczyny urodzo­
nej w Galieyi. Należycie udokumentowane poda­
nia należy wnosić najdalej do 15 lutego b. r. 
do dolno-austryackiego Namiestnictwa w Wie­
dniu.

— Polskie Towarzystwo filozoficzne.
Na 171 posiedzeniu uaukowem, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 13 b. m., o godzinie 8 wie­
czorem, p. H. Bad wygłosi odczyt p. t. „Re- 
wizya literatury o dysertacji Kanta: De muudi 
sensibilis atque intelligibilis forma et principia" 
(Autoreferat z niemieckiego rękopisu).

— Magistrat m . Lwowa na posiedze­
niu, odbytem dnia 10 b. m , uchwalił odebrać 
piekarzowi Janowi Wojtalewiczowi, u którego 
somisya mieszana stwierdziła 6 i 7 stycznia
b. r. zdrowiu szkodliwy wypiek chleba, dalszy 
przydział mąki do wypiekania ehleba.

— Egzam in kwalifikacyjny dla na­
uczycieli szkół ludowyoh przed c. k. Koinisyą 
egzaminacyjną w Przemyślu pisemny rozpocznie 
się duia 19 lutego, ustny dnia 24 lutego b. r. 
Termin wnoszenia podań do dnia 15 lutego b. r.

— Na ciepłą  odzież dla ubogich  
dzieci, w myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracji Ga­
zety Lwowskiej:

Zarząd szkoły artystów w Gródku Jagieł. 
10 K ; dziatwa szkolna szkoły im. Klementyny 
Tańskiej we Lwowie 15 K ; zarząd szkoły w 
Ceuiawie 4 K; zarząd szkoły w Stróżach wiel­
kich 6 K; ks. Jakób Szuriej i parafianie z 
Brzozy królewskiej 251 K; ks. Podolski pro­
boszcz w Ohmowie 10 K; zarząd szkoły w Itlę- 
ozanach 5 K 53 h.

Razem z dawniej zebranemi na ten cel 
(na „gwiazdkę"); 38.773 K  43 h, 1 marka 
79 fenigów i pół kopiejki.

— Na rzecz ciem nych inw alidów  w o­
jennych ^ubędzie się staraniem p. Karoliny br. 
Dzieduszyckiej wieczór artystyczny o bardzo 
urozmaiconym programie. Bliższa szczegóły po­
damy wkrótce.

— Stypcndyn i  subweneye. Na osta­
tniej eesyi magistratu lwowskiego uchwalono 
wniosek co do nadania 6 stypendyów dla celu­
jących uczniów szkół średnich, z fundacji im. 
Szumlańskiego. foprawę tę do ostatecznej decy­

zji przedłużono kuratoryi. Do losowania posa­
gów dla dziewcząt z fundaoyi Roickiego uchwa­
lono przypuścić 41 kandydatów z ubogioh sfer. 
Dla I szkoły realnej uchwalono subwencyę w 
kwocie 1890 kor, na środki naukowe.

— Powszechne wykłady Uniwersy­
teckie. Jutro, w czwartek, od godziny 7 do 8 
wieczorem wykład prof. dr. Józefa Hornow- 
skiego na temai „Samoobrona organizmu w 
walce o zdrowie i życie, a choroby, starość i 
śmierć". Wykład odbędzie się w Instytucie fi­
zycznym przy ul. Długosza 8. Wstęp 20 hal.

W piątek, 12 b. m., od godziny 7 do 8 
prof. dr. Jan Hirschler wygłosi wykład na te­
mat „Teorya Darwina w świetle krytyki na­
ukowej". WJykład odbędzie się w Iustytucie 
chemicznym przy ul. Długosza 6.

— Ofiara. P. Klemens hr. Dzieduszycki 
złożył na rzecz galie. Czerwonego Krzyża kwotę 
20 koron.

— Górnicy polscy ko czci Sienkie­
wicza. W dniu 3 b. m. odbyło się w Krako­
wie nadzwyczajne zgromadzenie kraj. Tow. 
górniczego, zwołane celem uczczenia pamięci 
Henryka Sienkiewicza, przez polskich górników 
i hutników. Sale stow. przy ul. Pańskiej 1. 7 
zaledwie mogły pomieścić licznych uczestni­
ków. którzy przybyli z najodleglejszych krań­
ców Zagłębia. Jawili się także przedstawiciele 
władz górniczych.

Przewodniczący p. Antoni Schimitzek, 
zainieyował zgromadzenie przemówieniem, któ­
re w streszczeniu podajemy:

Polska poniosła niepowetowaną stratę! 
Najlepszy 1 najwięcej umiłowany z jej synów, 
który kilofem słowa w granicie niepożytym 
wykuwał najwspanialsze momenty dziejów oj­
czystych — opuścił nas na zawsze! Henryk 
Sienkiewicz nauczył nas, jak kochać Ojczyznę, 
jak jej służyć należy, bo moc-ą czarodziejskiego 
swego słowa — wziął pod swą władzę także 
wszystkie serca górników i hutników polskich!

Mówca przedstawił następnie wnioski 
uczczenia pamięci Sienkiewicza, które zgroma­
dzenia jednomyślnie przyjęło. Postanowiono wy­
słać telegram kondolencyjny z wyrazem współ­
czucia najgorętszego górników i hutników pol­
skich, a równocześnie także postarać się o 
trwalszą godną imienia wielkiego pisarza w 
świecie górniczym pamiątkę.

Pamiątką tą, którą już uwaźa'8 można za 
rzecz pewną, gdyż zatwierdzoną i przyjętą zo­
stała jak najżyczliwiej i najgoręcej przez re­
ferenta salin galicyjskich p. Skoozylasa, będzie: 
Komora imienia Henryka Sienkiewicza w pod­
ziemiach Wieliczki. Komorę tę zdobić będzie 
tablica z płaskorzeźbą wykonaną w soli kry­
ształowej. Komora ta jedna z najpiękniejszych 
w ostatniej dobie wcieloną zostanie.niezawodnie 
w program najgodniejszych objektów zwiedza- 
nyeh przez turystów i wśród tego rodzaju pa­
miątek przetrwać może wieki.

— Egzam inu kwalifikacyjne na nau­
czycieli szkół ludowych pospolitych przed 
lwowską komisją egzaminacyjną rozpoczną się 
dnia 26 lutego. Termin wn szenia podań do 15 
lutego.

— Przeciw karnawałowaniu. Na o-
statniem posiedzeniu „Zjednoczenia polskich, 
chrześcijańskich Towarzystw kobiecych", repre­
zentującego 50 stowarzyszeń we Lwowie i na 
prowincji, uchwalono ogłosić, co następuje:

Kiedy w roku zeszłym, raniej więcej o tej 
samej porze, pojawiła się w dziennikach pełna 
bolu, goryczy i uroczystych zaklęć odezwa kobiet 
Krakowa, odwodzących społeczeństwo od grze­
sznej chętki karnawałowania — Lwów przyjął 
słowa te ze zdziwieniem. Nie dawano bowiem 
wiary, aby ktokolwiek wskróś całej ziemi pol­
skiej, ogniem i mieczem nawiedzonei, przesią- 
kłej jeszcze krwią do głębi, z tylu przecennych 
dóbr wyzutej — aby ktoś mógł oddawać się 
zdrożnej hulance i swawoli?! Taki był u nas 
głos powszechny.

A jednak dziś, jak mówią, tu i owdzie 
zapowiada się tańce, gdzieś nawet podobno po 
salach, czy w salonach puściły się pary.

Cóż je rzuca w wir karnawałowy? Sądów
0 tem, wręcz ostrych i surowych, padło już 
niemało. Pragniemy przecie mniemać, iż głó­
wnym sprawcą bezmyślnej, gorszącej niewątpli­
wie zabawy jest tylko — brak zastanowienia.

Wszak wiadomo, że „myśl w Polsce nie 
trwa i godziny". Młode głowy wprost zapomi­
nają o potwornej grozie wojny, która dotknęła
1 dotyka wszystkich. Unosi je junactwo, pęd 
niefrasobliwego żyoia, choć może już w pobliżu 
czai się druzgocąca katastrofa,

I nie słyszały też z pewnością, że matki 
nasze nosiły żałobę narodową lat dziesiątki, że 
jedno i drngie pokolenie dziewcząt w Króle­
stwie straciło szereg „sezonów", bez ujmy zre­
sztą dla urody, wdzięku i przyszłości.

Należy to uprzytomnić gotującym się na 
bale, lub bodaj improwizowane „domowe wie­
czorki". Niechaj po raz wtóry nie ciśnie im w 
oczy zrozpaczony poeta aktualną, niestety, do­
tąd strofą; „Tańoujcie Polki, teraz czas tańco­
wać !“ Przestańmyż, na Boga, być dla obcych 
„narodem wiecznych baletników". Oby nadto 
bujna młodość zawsze pamiętała, że w „Księ­
gach pielgrzymsfcwa" mistrza i nauczyciela Ada­
ma jest. napisane: „Polska największą pokłada­
ła nadzieję nie w ludziach, którzy pięknie u 
bierali się i tańczyli — bo największa część 
tych ludzi nie miała w sobie miłości Ojczyzny".

Wojna, zaiste, musi oduczyć i nauczyć 
nas wiele, przedewszystkiem nauczyć: szlachet­
ności uczuć.

A jeśli idziemy już ku kręgom świetlanej 
Jutrzenki, idźmyż więc tam namaszczeni a z 
rozwagą, karni i rządni na każdym kroku, naj- 

i potężni ej szem łączni ukochaniem; tak idźmy, 
nie zaś w tanecznych obok ruin, zgliszcz i 
mogił — podskokach!

Eleonora Lubomirska, Marya Argasiń- 
ska, Helena Czapelska, Wanda Kłosowska, 
Elżbieta Sapieźyna.

Lwów, w styczniu r. 1917.
— Z krakowskiej dyrekcyi c. k. Ko­

misy! egzaminacyjnej naukowej dla kan­
dydatów na nauczycieli w szkoiacli śre­
dnich. Egzamina klauzurowe w terminie zi­
mowym rozpoczną się 18 lutego b. r. Zgłosze­
nia przyjmuje dyrekeya do 20 stycznia.

—- Elektryczne oświetlanie klatek 
schodowych. Dotychczas było we Lwowie 
przyjętem, że koszta oświetlania klatek schodo­
wych były uiszczane ryczałtowo, t. j. bez wzglę­
du na ilość zużytego prądu. Obecnie magistrat 
postanowił, że oświetlanie klatek schodowych 
będzie płatne na podstawie ilości zużytego prą­
du, wykazanego przez zegar mierniczy.

— Dziennikarze węgierscy a wojna.
Z Budapesztu donoszą, że Stowarzyszenie wę­
gierskich dziennikarzy ustanowiło specyalny 
komitet, który ma podjąć rokowania z właści­
cielami dzienników o podwyższenie płac dzien­
nikarzy, którzy z powodu drożyzny, spowodo­
wanej wypadkami wojennymi, muszą walczyó 
niemal z nędzą.

—  Z m a rli: we Lwowie, Eóźa z Hilfer- 
dingów Horowitzowa, w 85 r. życia;

w Tarnopolu, Fryderyka Horowitzowa, 
żona adwkata krajowego w Tarnopolu w 65 r. 
życia;

w Zagrzebiu, Mikołaj Kokotović, literat i 
publicysta chorwacki.

— Z g u b io n o : torbę z czarnej mory, za­
wierającą trzy pularesy z kwotą 86 kor.; skó­
rzany pulares z kwotą 65 kor.; zielony skó­
rzany pulares, zawierający 50 kor.

— Niecodzienne oszustwo. Brak nafty 
i gorączkowe jej poszukiwanie przez publicz­
ność dało sposobność oszustce Paulinie Kobli- 
kowej do przeprowadzenia następującej raani- 
pulacyi, za którą odpowie przed sądem. Oto Ko- 
blikowa napełniła flaszkę czystą wodą, a spot- 
kawszy na ulicy Annę Onyszczakową zapropo­
nowała jej kupno litra znakomitej nafty za 2 
korony. Ouyszczakowa chętnie zgodziła się na 
transakcyę. Powróciwszy jednak spiesznie z 
„naftą" do domu, przekonała się, że padła ofia­
rą oszustwa: zachwalana nafta była zwykłą,
naszą wodą.

— W  sprawie wypadku przy ul. Bo- 
imów I. 5. prowadzi w dalszym ciągu polieya 
energiczno śledztwo. Sekcya zwłok 6 letniej 
dziewczynki ustaliła, że dziecko nie zmarło 
wskutek uduszenia, lub gwałtu. Natomiast 
istnieje przypuszczenie, że dziecko skryło się 
w klatce schodowej i zasnąwszy — zamarzło. Do­
tychczas polieya prowadzi badania, aby wykryć 
rodziców dziecka i ich miejsce zamieszkania.

— Brak opieki nad dziećmi. N. Pi- 
sekowa, zamieszkała przy ul. Żółkiewskiej 1.107, 
udała się wczoraj do miasta, aby poczynić za­
kupy. Tymczasem pozostałe w domu kilkuletnie 
dzieci rozgrzały na kuchni smołę, aby tym 
płynem wzmocnić podeszwy obuwia. Nagle je­
dnak smoła zapaliła się, a wkrótce potem pło­
mienie objęły suknie dzieci. Na ich krzyk nad­
biegli sąsiedzi i wezwali pogotowie ratunkowe, 
które udzieliło poparzonym pierwszej pomocy.

— Wypadek żołnierza policyjnego. 
Pełniący w u l Żółkiewskiej służbę żołnierz 
policyiny Fried, został potrącony przez przeje­
żdżający wóz elektryczny i odniósł kilka ran 
na głowie. Wezwane zaraz pogotowie ratunko­
we. zaopatrzyło potłuczonego. Śledztwo wykaże, 
kto ponosi winę nieszczęśliwego wypadku.

— Oznaki m rozu. Chaskel Stark do­
niósł policyi, że onegdaj skradziono mu w ka­
wiarni „Abbazia" palto zimowe, wartości 100 
koron.

Kronika zagraniczna.

* O b c h ó d  ku c z c i  S i e n k i e w i c z a  
w L o z a n n i e .  Staraniem La Pologne et la 
Guerre odbyła się 27 grudnia w sali Liliany 
uroczysta akademia ku czci Sienkiewicza. Na 
wzniesieniu ustawiono na tle chorągwi pol­
skich biust Sienkiewicza (dzieło p. Blacka), 
portret Sienkiewicza, pendzla p. Kaufmanna, 
szkic „W  trumnie" pendzla p. Pstrokońskiego i 
dwa szkice katafalku w kościele w Yevey pen­
dzla p. Brossin-Polańskiej. Wyróżniał się adres 
La Pologne et la Guerrc do H. Sienkiewicza, 
któremu niedługo przed śmiercią, Towarzystwo 
nadało tytuł członka honorowego.

Uroczystość zaczęła się odczytaniem li­
stów meoenasa Osuchowskiego, który hspra­
wiedliwi! swoją nieobecność chorobą, a dzię­
kując za zaszczytne i miłe zaproszenie) oświad­
czył, że „sercem jest wśród tych, którzy się 
zebrali, by uczcić genialnego pisarza". W liście 
do prof. Kucharzewskiego była też prośba o 
pamięć o biednych sierotach, dla których zbie­

ra się fundusz im. Sienkiewicza. Po odczyta­
niu powyższych listów zabrał głos prof. Ja­
nowski i w długiem przemówieniu skreślił 
literacką działalność Sienkiewicza. Prof. che­
mii Uniwersytetu we Fryburgu T. Estrei­
cher odczytał „Śmierć Longina". Następnie 
wstąpił na podium prof. Kucharzewski i dał 
obraz duszy najszlachetniejszego pisarza pol­
skiego i jego twórczości.

Dr. Wład. Włoch w krótkiem przemó­
wieniu przedstawił Sienkiewicza jako najwię­
kszego nauczyciela narodu, wśród którego mistrz 
budził posłuch.

* W y p a d e k  w k o p a l n i  węg l a .  Z 
Lichtenau (koło Lauban na Szlązku pruskim) 
donoszą: W szybie Rosenbereng, należącym do 
Towarrzystwa akcyjnego „Gluck a,uf!“ *zasypa­
nych zostało trzech górników. Byó może, że 
wszyscy lub jeden albo dwóch jeszcze żywi, 
gdyż słyszano rano pukanie. Akcyę ratunkową 
wdrożono.

I t a l i i  I r a c ł o - a r t F s t m
Repertuar Teatru M iejskiego.
We czwartek o godz. 7 wiecz, „Traviata“ , 

opera w 4 aktach Yerdiego. — W piątek o godz. 
7 wiecz, (nowośó): „Liii Griin", komodya w 3 
aktach Emeryka Foldes’a. — W sobotę o go­
dzinie 3 po południu przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej „Wesele", sztuka w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego. — W sobotę o go­
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", 
trzy akty z życia Schuberta, muzyka Franci­
szka Schuberta. — W niedzielę o godzinie 3 
po południa „Betleem Polskie", w 3 aktach 
Lucyana Rydla. — W niedzielę o godzi­
nie 7 wieczorem „Opowieści Hoffmana", opera 
fantastyczna w 5 obrazach Offenbacha. — W po­
niedziałek o godz. 7 wieczorem „Powrót wiosny1', 
komedya w 3 aktach T. Kończyńsklego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem (nowość) 
„Urszula", operetka w 3 aktach Jenbacha i 
Wilhelma, muzyka H. Dostała, z Heleną Mi- 
łowską w tytułowej roli. — We środę o go­
dzinie 7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", 
trzy akty z żyoia Schuberta, muzyka Franci­
szka Schuberta. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Urszula", operetka w 3 aktach 
Jenbacha i Wilhelma, muzyka H. Dostała.
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Co się dzieje w Petersburgu?
Laplandzki pociąg ekspresowy — pi­

sze sprawozdawca duńskiego dziennika Poli- 
tiken — wyjeżdża z centralnego dworca 
sztokholmskiego w stronę Rossyi. W moim 
przedziale jedzie francuski kuryer, niski, 
krępy, ruchliwy Korsykanin, który przed 
wojną był burmistrzem na swej ojczystej 
wyspie. Jego jedynem obecnie zajęciem jest 
ciągła jazda z P..ryża do Petersburga z zre­
widowanymi pakunkami i pakuneczkami, 
posyłanymi przez . rząd francuski posłowi 
Rzeczypospolitej w Petersburgu.

Kuryer mówi płynnie po angielsku, 
rossyjsku, czesku i cokolwiek po duńsku. 
Zaledwo przedstawiliśmy, się sobie, począł 
zaraz szybko, nerwowo opowiadać, iż wy­
czytał w pewnym dzienniku szwedzkim, że 
parowiec norweski, którym odbywał podróż 
z Newcastle do Bergen, spoczywa obecnie 
na dnie morza Północnego, trafiony torpedą 
niemiecką. Nic go już nie zmusi do tego, 
by odbywać podróże statkami norweskimi.

W sąsiednim przedziale jechała pewna 
młoda Angielka, która udawała się przez 
Petersburg i Moskwę do Tomska; nie włada 
żadnym innym językiem prócz angielskiego. 
Obok niej siedziała dama rossyjska, odwożą­
ca do Rossyi dwie córki, które właśnie ukoń­
czyły pensyę w Paryżu i po sześcioletniej 
nieobecności wracały do ojczyzny.

W następnych przedziałach jechali ja- 
:iś milioner amerykański, dyktujący coś gło­

śno swemu sekretarzowi, który gorliwie pi­
sał na maszynie, ponadto kilku francuskich 
ekarzy wojskowych, kilka pań z dziećmi, 

czterech holenderskich kupców, jakiś Japoń­
czyk i angielski misyonarz udający się do 
Chin.

Wszyscy naturalnie poznaliśmy się w 
wagonie restaura •yjnym, gdzie spędziliśmy 
większą część dnia.

W Haparandzie ścisła rewizya szwedz- 
,, wszyscy urzędnicy, oficerowie i żołnierze 

odnosili się do nas z wyszukaną grzeczno­
ścią. Udaliśmy się sankami do miejscowości, 
zkąd bez przesiadania już pojedzsemy do sto­
icy cara. Droga po zamarzniętym fiordzie 

jest cudowna. Przedostajemy się na ląd sta­
ły, gdzie znowu rewizya pasportów i ściąga­
nie protokołów. W kilka godzin potem pę­
dzimy wygodnym pociągiem wprost do Pe­
tersburga.

Władze rossyjskie sporządziły tak roz­
kład jazdy, że jedyny pociąg, jaki przybywa 
do Petersburga z zachodniej Europy, staje 
na dworcu finlandzkim o północy. Cała ka­
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rawana dorożek wiezie całe nasze towarzy­
stwo na Newski Prospekt, gdzie w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli zamówiliśmy po­
koje.

Tymczasem zamówione pokoje... były 
wszystkie zajęte. Cztery godziny błąkaliśmy 
się po kurytarzach, wreszcie o godzinie 4 
rano ulokowano nas jako tako. Przespałem 
się i — wyniosłem do innego hotelu. Prze­
bywałem w nim trzy dni, nie śmiąc poło­
żyć się do łóżka, które roiło się od roba­
ctwa.

Świeży nastrój panuje obecnie w Pe­
tersburgu. Ogólnie panuje oburzenie na by­
łego prezydenta ministrów Stiirmera.

Poza tem w szerokich kołach mieszkań­
ców panuje jakaś ogólna, bardzo widoczna 
apatya, oraz przekonanie, że niema już zu­
pełnie nadziei pokonania Niemców. Ludzie 
są zmęczeni wojną, zdenerwowani, wyczer­
pani drożyzną i przejściami. Słychać coraz 
wyraźniej głosy oburzenia na złe kierowni­
ctwo armii i marnowanie życia ludzkiego. 
Każda niemal rodzina opłakuje zgon naj­
bliższych. Po cichu wszyscy już pragną po­
koju.

W kołach biurokracyi, która obecnie, 
jak i przed wojną nic nie robi i rozgląda 
się za łapówkami, panuje wszechwładne „ni- 
czewo“ — wszystko jedno, jaka jest sytua- 
cya, byle tylko nam było dobrze!

Petersburg roi się od żołnierzy. Od 
świtu do nocy ćwiczą się na placach i bo­
cznych nawet ulicach nowozaciężni, uzbroje­
ni w japońskie karabiny, widziałem również 
wiele karabinów maszynowych.

W kawiarniach nie panuje już taki 
ruch jak dawniej — frekwencyą cieszą się 
tylko kina, w których przeważają francuskie 
filmy wojenne.

Drożyzna niektórych artykułów żywno­
ści jest ogromna, cierpi też nędzę uboższa 
warstwa, wśród której ustawicznie wybu­
chają rozruchy, tłumione bezwzględnie przez 
policyę i wojsko.

Las umiera...
Piotr Larsen pomieścił w jednem z pism 

wiedeńskich pod tym tytułem artykuł, który 
i u nas powinienby znaleźć chętnych czy­
telników.

W potwornych zmaganiach grozi nie- 
tylko ludzkości zagłada. Dosięga ona między 
innemi również lasu, który na niezmiernyi-h 
przestrzeniach już przestał istnieć pod cio­
sami wojny, a na innych bliski jest spusto­
szenia. Przerażający widok ^stanowią owe 
przez wojnę wytrzebione lasy pełne krate­
rów wyrwanych eksplozją granatów. Prze­
strzeń taka niczem nie przypomina istnienia 
na niej do/niedawna lasu; są to jakieś gruzy, 
jakieś rumowiska, jakieś doły przepastne i 
kupy dziwnej mieszaniny : ziemi, pogrucho­
tanych pni, żelastwa, kamieni. Zdaleka pa­
trząc, odnosi się wrażenie, jak gdyby to był 
znany z kart pejzaż księżycowy pizeniesiony 
na ziemię, mrożący zdała obrazem całkowitej 
pustki. Nad Somrną są okolice, gdzie cała 
powierzchnia ziemi z gruntu zmieniła skład 
swój. Tam pod warstwą uprawną znajdowały 
się pokłady piasku, a jeszcze głębiej wa­
pień. Skutkiem kilkumiesięcznych operacyj 
artyleryjskich zmieszała się warstwa górna 
ziemi z piaskiem, a na sam wierzch wydo 
stał się gruz wapienny tak, że lata upłyną 
po wojnie, zanim teren taki będzie można 
znowu uczynić odpowiednim dla jakiejkol­
wiek uprawy. Zdaniem niektórych znawców 
na rolę już n gdy wogóle nie da się obrócić, 
tak, że może być mowa jedynie o kulturze 
leśnej w tych miejscach.

Naturalnie tam, gdzie zniszczenie spa­
dło na zamieszkałe osady, musi wob«e tra- 
gedyi ludzkości ustąpić na plan dalszy za­
głada lasu. Ale i ona zaważy wiele, kiedy 
przyjdą obrachunki zniszczenia,' sprawionego 
przez wojnę.

Spustoszenie lasu objawia się rozma­
icie. Miejscami widać drzewa jakby jakąś po­
tworną kosą równo pościnane przy ziemi. 
To wynik długotrwałej kanonady; niekiedy 
zresztą drzewa istotnie pościnano dla potrzeb 
armii. Gdzieindziej znowu las przedstawia 
się jak gromada upiorów: drzewa wszystkie 
schorzałe, osowiałe, bo trzeba uwzględnić, 
że postrzał od kuli karabinowej zupełnie wy­
starczy, by przyprawić zdrowe drzewo o dłu­
gotrwałe charłactwo. Jak u człowieka rana 
niezaopatrzona jątrzy się, tak u drzewa 
próchnienie otwiera dostęp pasorzytom, staje 
się punktem wyjścia procesu chorobowego, 
który częstokroć niesie z sobą nieuchronną 
śmierć drzewa.

Wśród lasów Europy, najwięcej ucier­
piały.-  zdaniem Larsena — lasy Erancyi i 
Belgii i to nietylko skutkiem akcyi wojennej, 
lecz także skutkiem wyrąbania przez własne 
wojska francuskie i belgijskie, bądź to ze 
względu na operacye wojenne, bądź też dla 
zaspokojenia potrzeb, dla budowy okopów, 
baraków, na opał i t. d. Wielkie połacie la­

sów padły także ofiarą potężnej ofenzywy 
niemieckiej, gdy przez Belgię przebijała się 
ku granicom Francyi.

Trudno nawet wyobrazić sobie gwałto­
wnej zmiany, jaka zaszła w fizyognomii Belgii 
i Francyi. Tain, gdzie oko lubowało się wi­
dokiem kniej gęstych, rozpościera się szare, 
beznadziejne pustkowie, a co to znaczy eko­
nomicznie, pojąć łatwo, jeżeli się zważy, że za­
lesienie samej tylko Belg i obejmowało przed 
wojną 52,245.000 arów, wartości około 500 
milionów koron i że lasy te należały do naj- 
produkty wniejszych w Europie. I one właśnie 
najwięcej ucierpiały skutkiem wojny, uległy 
zniszczeniu, nawiedzone zostały epidemiami, 
które dopełniają tego, co zrządziła wojna.

Lasy w Belgii i północnej Francyi mają 
skład bardzo podobny. Prawie 80 proc. ich 
drzewostanu składa się z buku i dębu. Podo­
bny grunt wapienny, jaki obecnie po mor­
derczych walkach widać nad Sommą, zalegał 
przez długie czasy okolica na południe od 
Reims, opierając sio wszelkiej uprawie. Do­
piero w ciągu XIX. stulecia, po niezmier­
nych wysiłkach, udało się zalesić go na prze­
strzeni 8,100 000 arów. Tę niezmierną pracę 
pokoleń kilka dni bitwy nad Marną obróciło 
w niwecz!

Co do przestrzeni spustoszenie lasów 
na froncie wschodnim jest — pisze Larsen — 
jeszcze większe, niż na zachodnim. Ale tutaj 
walk nie toczono z tak nieludzką zaciętością, 
to też i stopień zniszczenia jest mniejszy. 
Zrządzona szkoda wreszcie nie występuje tak 
jaskrawo w stosunku procentowym, na wscho­
dzie bowiem lasu jest nierównie więcej, niż 
na zachodzie.

Rzecz jasna, że razem z lasami ucier­
piała i zwierzyna, której one użyczały schro­
nienia. Ze sprawozdań zdaje się wynikać, że 
pod tym wzglądem najwięcej szkody poniosły 
bagniste okolice ziem polskich.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Dostarczanie surowicy przeciw ró- 

życy św iń. C. k. Ministerstwo rolnictwa za- 
w; adamia, że wobec poprawienia się stosun­
ków w Zakładzie szczepionkowym w Mćdlin- 
gu pod Wiedniem, będzie on mógł obecnie 
dostarczać w dalszym ciągu surowicy przeciw 
różycy świń. Mimo tego jednak zaleca Mini­
sterstwo rolnictwa możliwą oszczędność w 
zużywaniu tejże surowicy, przestrzegając 
zwłaszcza przed nabywaniem naraz zbyt wiel­
kich jej ilości.

Ochrona drzew orzecha włoskiego.
Wzmożone zapotrzebowanie orzecha włoskie­
go w czasie wojennym wobec prawie zupeł­
nej niemożności dowozu tego materyału z 
poza granic państwa, kryje w sobie niebez­
pieczeństwo, że będą wycinane drzewa ponad 
rzeczywistą potrzebę i to takie, które są je ­
szcze w pełni rozwoju Ministerstwo rolni­
ctwa wydało wskutek tego stosowne zarzą­
dzenia ochronne, wedle których jest między 
innymi zakazane ścinanie drzew zdrowych i 
młodszych, t. j. takich, których obwód pnia 
w wysokości piersi wynosi mniej niż 200 cm. 
W okresie wegetacyjnym, t. j. w czasie od 
1 kwietnia do 15 października nie wolno 
wogóle drzew owocowych wyrąbywać. W miej­
sce drzew ściętych, musi być odpowiednia 
ilość młodych szczepów zasadzoną.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Odznaczenia.

Wiedeń, 10 atycznia. Wiener Ztg. ogła­
sza: o. p. Cesarz Franciszek Józef I. nadał: 
K r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą ,  
w uznaniu znakomitej służby wobec nieprzy­
jaciela dyrektorowi szpitala powszechnego 
w Tarnobrzegu, dr. Ryszardowi U r b a n i ­
k o w i ,  a w uznaniu znakomitej służby w 
specyalnem użyciu staroście w etacie urzę 
aników przyd uelonych do Ministerstwa spraw 
wewnętrznych dr. Stefanowi Ś 1 ę k o w i ; 
z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na 
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  w u- 
znaniu walecznej i ofiarnej służby wobec 
nieprzyjaciela pospolitakowi, sekuudaryuszowi 
powszechnego szpitala we Lwowie, dr. Stefa­
nowi K a l i c k i e m u  w 18 pp. obrony kraj.; 
w uznaniu znakomitej i ofiarnej służby w 
wojnie pospolitakowi, lekarzowi cywilnemu, 
dr. Eliaszowi R e i s s o w i  w szpitalu for- 
tecznym nr. 10 w Krakowie; lekarkom dr. 
Maryi B u z a t h  w szpitalu rezerw. 1 we 
Lwowie, dr. Helenie S o k o ł o w s k i e j  w 
szpitalu epidemicznym w Łobzowie; w uzna­
niu znakomitej służby w wojnie komisarzowi 
policyi w Krakowie Józefowi W a r c z e w -  
s k i e  mu ;  w uznaniu znakomitej służby

w specyalnem użyciu komisarzowi powiato­
wemu w Administracyi politycznej w Gali- 
cyi dr. Stanisławowi G o ł ą b o w i  w uzna­
niu znakomitej służby w sanitarnej służbie 
pomocniczej w wojnie, delegatowi Austr. 
Czerw. Krzyża przydzielonemu do wahadło­
wego pociągu sanitarnego nr. 19/11. Józefo­
wi S i m e r s k i e m u ;  w uznaniu szczególnie 
patryotycznego i ofiarnego zachowania się 
w wojnie właścicielowi dóbr Krystyanowi 
S t a u s e r o w i  w Mikoszowieach; z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  na w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i :  w uznaniu znakomitej służ­
by w wojnie kancelistom dyrekcyi policyi 
w Krakowie Karolowi H o l o c h e r o w i  i 
Karolowi K a n t o r o w i ;  w uznaniu znakomi­
tych i ofiarnych usług w sanitarnej służbie 
pomocniczej w wojnie, ochotniczej pielę­
gniarce w zakładzie sanitarnym dyw. piech. 
nr. 54 Stanisławie D y m i t r ó w n i e ;  s r e ­
b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  w u- 
znaniu znakomitej służby w specyalnem uży­
ciu oficyantom kancelaryjnym Administracyi 
politycznej w Galicyi Leonowi B e r l s  t e i ­
no  wi ,  Józefowi P l e c a n o w i ,  Józefowi 
R o t t e r o w i , ,  Franciszkowi S c h o r o w i , 
Fraueiszkowi Ś n i g o r s k i e m u ,  Mieczysła­
wowi W a r c h a ł o w s k i e m u  i Eugeniuszo­
wi M e n g e r o w i ;  s r e b r n y  k r z y ż  za­
s ł u g i  na w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ­
ś c i :  w uznaniu szczególnie patryotycznego 
i ofiarnego zachowania się wobec nieprzyja­
ciela, Maryi B l u m t r i t t  w Grzędzie i Ma­
ryi W i e s z c z u k  w Boratyczach.

W iedeń, 10 stycznia. Nąjj. Pan nadał 
k r z y ż  k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i ­
s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą :  
gr. kat. dziekanowi i proboszczowi w Naha- 
czowie ks. Michałowi K r u c z k o w s k i e m u ,  
w uznaniu szczególnie patryotycznego i o- 
fiarnego zachowania się wobec nieprzyjacie­
la, a proboszczowi w Bielsku ks. dr. Józefo­
wi B u l o w s k i e m  u, w uznaniu znakomitej 
służby w wojnie; z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  
z k o r o n ą  na  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i :  rzym. kat. proboszczowi w Bru- 
ehnalu ks. Tadeuszowi J a s i e w i c z o w i  i 
ar. kat. proboszczowi w Tysowicy ks. Pio­
trowi K n i a ż y ń s k i e m n ,  obu w uznaniu 
szczególnie patryotycznego i ofiarnego zacho­
wania się wobec nieprzyjaciela; s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  na  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i :  konduktorowi cy­
wilnemu w 57 brygadzie górskiej (komenda 
trenu) słuchaczowi praw Józefowi M i e h e n- 
ce  w uznaniu szczególnie obowiązkowej słu­
żby wobec nieprzyjaciela.

Posłuchania.
W iedeń, 10 stycznia. Najj. Pan udał  

się onegdaj do siedziby naczelnej komendy 
armii i przyjął tam na prywatnych posłu­
chaniach następujące osobistości: Bułgarskie­
go następcę tronu ks. Borysa, Nąjd. Arcy- 
książąt Karola Stefaua i Karola Albrechta, 
P. Ministra spraw zagranicznych hr. Czer­
nina, przydzielonego do Osoby Monarchy 
pruskiego generał majora Cramona, wojsko­
wego generał-gubernatora w Lublinie gene­
rała broni Kuka, c. i k. Ministra wojny ge- 
nerał-pułkownika barona Krobatina, amba­
sadora w Waszyngtonie hr. Tarnowskiego, 
tajnego radcę bar. Konopkę, c. i k. generała 
porucznika Aurelego Le Beau.

Mianowanie.
W iedeń, 10 stycznia. P. Minister han­

dlu zamianował komisarza pocztowego Mie­
czysława Lhb l a ,  sekretarzem pocztowym.

Rada ministeryalna.
W iedeń, 10 stycznia. Pod przewodni­

ctwem hr. Clam Martinica odbyła się Rada 
ministeryalna, która trwała kilka godzin. 
Wzięli w niej udział wszyscy członkowie ga­
binetu.

Objęcie urzędowania przez P, Ministra 
Hoefera.

W iedeń, 10 stycznia. P, Ministerpułko- 
wnik Hoefer obj ął kierownietwo c. k. Urzę­
du wyżywienia ludności. Szef sekcyi Keller 
przedstawił mu urzędników.

Ze stronnictw niemieckich.
W iedeń, 10 stycznia. Kerr. Austria do­

nosi, że wczoraj odbyło się pod przewodni­
ctwem brmistrza Weiskirchnera posiedzenie 
subkomitetu, wybranego przez wydział wy­
konawczy Związku naród. niem. i stronnictwo 
chrzęść, społ. dnia 9 b. celem uregulowania 
wspólnego postępowania niemieckich stron­
nictw burżoazyjnych i ezęściowej zmiany 
wspólnych wytycznych, zebranych w 10 
punktach. Stwierdzono zupełną zgodność za­
patrywań, Nowy projekt będzie przedłożony 
klubom do ostatecznej uchwały.

Traktaty handlowe niemiecko-tureckie.
B erlin , 10 stycznia. Vossische Ztg. do­

nosi, że onegdaj zostały podpisane traktaty

handlowe ułożone między Niemcami a Tur- 
eyą. Traktaty te dotyczą całego wielkiego 
zakresu stosunków gospodarczych.

Z prasy włoskiej.
Lugano, 10 stycznia. Wczoraj wreszcie 

pisma włoskie ogłosiły także rozkaz dzienny 
Cesarza i Króla Karola, bez komentarzy. Na­
tomiast rozkaz ■ dzienny Cesarza Wilhelma 
omawiają w tonie szyderczym.

Ustąpienie gabinetu hiszpańskiego.
Madryt, 10 stycznia, (Reuter). Cały ga­

binet podał się do dymisyi.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

Rozkład jazdy paclpw kolejowych.
Ważne od 1 listopada 1916.

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:
Do Krakowa: 7*10, 8 '25 j. 8-40,

1-10, 2-45-f, 3*00, 5‘45, 10-30, !()■«.
Do Ławocznego: 5-06,/y, 7*30, 10-4S.
Do Sianek: 7-45.
Do Sambora: 8 ‘15.
Do Krasnego: 8-00, 10-18, 3*55+, 11-13.
Do Bełżca: 9-00, 5'00, 10-20*
Do Sokala: 9-00, 9-00|, 1D40 f  §.
Do Jaworowa: 6-01.
Do Przemyślan : 6-88, 8‘20.
Do Stojanowa 6 58, 400 , 9-13.
Do Chodorowa: 7-40, 3*05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 4-15f, .430, 6-50, 2-15, 

7-05, 8-45|, 9-00, 10-25. ”
Z Ławocznego : 5^*, 720, 9 4 1 ^ .
Z Sianek: 10-15. ”
Z Sambora: 9 80,
Z Krasnego: 1*2-12, S-OOf, 6-00, 9-12.
Z Bełżca: 4 « ,  7 80*, 5 S0. ”
Ze Sokala: 9 a fif , 5 20, 9-40 f § .
Z Jaworowa: 7-48.
Z Przemyślan: 1-10, 8-**.
Ze Stojanowa: 7-20j, H .-35, 752,
Z Chodorowa; 1'45, 10-00.

U W A G A : Pora nocna od 600 wieczorem de 
550 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym 
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. ^  Do 
względnie s Mikołajowa f  Wyłąeanie ila  
wojskowyeh. § Przez Sapieiankf.

Poeiągi osobowe kursują tylko warun­
kowo, o ile ieh ruch z powodu zajęei* szla­
ków kolejowych przez wojeko będzie i ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró*. ^ąh #y- 
wilnyeh tylko w miarę roz: . ądzalttyeh 
miejsc. W razie ewentualneg- zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra­
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi -.
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia)......................... 28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia)  14 K

ńwierćrocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia ) ...................... 7 AC

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . * 2*40 S.

Z a m i e j s c o w a :
r o c z n ie  36 K  —  h
p ó łro czn ie .......................... 18 AC —  A
dwierćrocznie . . . .  9 AC — A
miesięcznie............................ 3 AC —  A

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

cwieróroezni. . 1 AC 50 A 
miesięczni . . — AC 60 A
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Licytacye.
E. 154/16 (6j, Edykt- licytacyjny. Ce­

lem zniesienia współwłasności realności l»h . 
254 ks. gr. Łyczki brzeskie objętej, Agaty 
z Bysiów l -o  Wołakowej 2-o Strzępkowej 
i Maryi z Czerniawskich l-o  Bm:z<miowej
2-o Bieńowej po połowie własnej, odbędzie 
się dnia 8 lutego 1917 o godzinie 10 tej 
przed południem w biurze Nr. 2 tutejszego 
Sądu na zasadzie zatwierdzonych warunków 
lieytaeya tej rea ności, składającej s ięzrarc. 
bud. 155 i pgr, 1294/?., 1295/1,‘ :#96/8 i 
1297/1 o obszarze 1 ha 19 a. 38 m .a oraz 
domu i stodoły. Wartość szacunkowa, a za­
razem najniższa oferta wynosi kwotę 2543 
koron 75 hal., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Bcalność ta jest wolna od cię 
żarów. ( U l1)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Badomyśl Więlki, dnia 2 stycznia 1917.

Rozmaita obwieszczenia.
L. XVII. 174/92.

O b w i e s z c z e n i e
c. k. galicyjskiego Namiestnictwa z 5 
stycznia 1916 L X Y IL  174/92 w sprawie 
wprowadzania zwierząt i produktów zwie­

rzęcych z Eośnii i Hercegowiny.
Ze względu na obecny stan chorób sta­

dnych w Bośnii i Hercegowinie, c. k. Na­
miestnictwo, uchylając swe obwieszczenie 
z dnia 1- grudnia 1916 L. XVII. 8621, 
zarządza na podstawie reskryptu c. k. Mini­
sterstwa rolnictwa z 26 grudnia 1916, L. 
57 166 względem wprowadzania zwierząt"z 
Bośnii i Hercegowiny, co następuje:

1. z powodu panującej pryszczycy za­
kazuje się wprowadzania do Galicyi zwierząt 
racicowych z powiatów: Gacko, Gradiska i 
Prnjovor, a

2. z powodu panującego pomoru świń 
wprowadzania świń z powiatów Brcko, Der ■ 
wenta, Gradacac, Mostar, Sanskimost, Sera- 
jewo, Stoloc i Tuzli obszar wiejski.

Pod względem wprowadzania bitych 
świń w stanie niepoćwiartowanym obowią­
zują nadal dotychczasowe przepisy.

Przekroczenia niniejszego obwieszcze­
nia karane będą według ustawy z 6. sierpnia 
1909 Dz. p. p. Ńr. 177, przy zastosowaniu 
przepisów §§ 71, 72 i 73 tejże ustawy oraz 
odnośnego rozporządzenia wykonawczego,

To podaje się do powszechnej wiado­
mości.

0. k. Namiestnictwo. (121)

Prez. 723 14/16 W sądzie tutejszym 
znajduje się maszyna do pisania „Under- 
wood“ Nr. 383.924. Maszynę tę złożył w tu­
tejszym sądzie Stanisław Gardulski, który ją  
nabył od wojsk rossyjskich za cenę kupna 
w kwocie 15 koron. Ponieważ niewiadomo 
czyją ona własność stanowi, wzywa się wła­
ściciela tej maszyny, aby w przeciągu 3 mie­
sięcy. od daty tego obwieszczenia po od­
biór jej się zgłosił, inaczej maszyna ta przy­
padnie na własność c. k. Skarbu Pań twa.

Badomyśl Wielki, 21 grudnia 1916.
C. k. Sędzia powiatowy i Naczelnik Sądu.

(103)

Ns. 2869/16 (2). Przeciw Hryniow i Mi - 
chaliszynowi pospoi itakowi c. k Powiatowej 
Komendy pospohs go ruszenia Nr. 35, lat 
około 37 licząc mu, rei. gr. kat., rodem 
z Bogdanówki, zamieszkałemu w Mszanie po­
wiat Zborów, zawisła w Sądzie potowym 

r f .i i  k Oddziału kwaterraistrzowakiego Nr. 9 
do K, 1801/16 sprawa karna o popełnione 
po dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię przeciw 
teile wojennej Państwa z § 327 u. k. w. i 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w., o które jest on na podstawie ze­
znań świadka Onufrego Sluzińskiego sil ule 
podejrzany. Wedie zeznań tegoż świadka ob­
winiony jako* jeniec złożył przysięgę na wier­
ność carowi Bossyi, a podczas cofania się 
Bossyan zbiegł przed naszymi wojsKami sa­
mowolnie do Bossyi.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszcienia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem ra- 
riośćuczynienia za naruszenie prawa — za­
jęcia i zabezpieczania położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż­
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuje się adwokata dr. Stanisława 
Zbyszewskiego we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 20 listopada 1916. (5942)

Nr. 2955 16 (2), Przeciw Karpo wi Na- 
wrockiesiii, żoł; ierzowi e. k. 35 pułku obrony 
krajowej rodem ze Snowicza powiat Zło­
czów, lat 23, rei, gr. k at, stanu wolnego, 
zawisła w sądzie c. i k 55 Dywizyi pie­
choty do K. 432/16 sprawa ąarna o popeł­
nioną dnia 21 s erpnia 1916 zbiodnię dezer­
c j i  do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w. o 
którą jest on te: lnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- ‘ 
Ozenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem za­
dośćuczynienia za naruszenie prawa — za­
jęcia i zabezpieczenia położonego w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku powyż­
szego obwiniooego Obrońcą z urzędu obwi­
nionego mianuje się adw. dr. Czesława Nie- 
duszyńskiego wo Lwowie.

C k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916, (5992)

Ns, 2931/16 (2). Iwan Lewis;ko false 
Medyka urodź, i przynależny w Zamku pow. 
Bawa ruska, lat 32, rei. gr. kab, rolnik, 
jest według dochodzeń c. i k. sądu wojskot- 
wego si nie po.lejrza&y o zbrodnię przecie 
sile wojennej1 Peństwa z § 327 u. k. w. j

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za-1 
bezpieezenia roszczenia Państwa o wynagro- j 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni j 
.czym wyrządzonej szkody — zajęcia i tym­
czasowego zabezpieczenia położonego w A u ­
stryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr, "Wil­
helma Bosenberga we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 11 grudnia 1916. (5989)

Ns. 2942 16 (2). Przeciw żołnierzom 
c. k. 22 pułku pospolitego ruszenia: 1. Iwa­
nowi Kowałyszynowi, urodzonemu w roku 
1874 we Lwowie zamieszkałemu w Sulino­
wie, pow. Żółkiew, rei. gr. kat., gospoda­
rzowi, oraz 2. Dmytrowi Sawczukowi. urodź, 
w r. 1875 w Sulinowie, zamieszki łemu puw 
Żółkiew, zawisła w sądzie c, k. 1 Brygady 
pospolitego ruszenia do K. 297/16 sprawa 
karna o popełnioną dnia 26 lipca 1916 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w.
0 którą są oni silnie podejizani.

W obec tego zgodnie z wnioskiem 
c. k. Prokuratoryi Państwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionych. Oorońcą z urzę­
du obwinionych mianuje się adwokata dr. 
Jskóba Horowitza we Lwowie.

C k. Sąd krajowy kaniy.
Lwów, dnia 13 grudnia 1916.

Ns. 2887G6 (2). Przeciw Julianowi Sta­
chów synowi Mikołaja i Parańki żołnierzowi 
c. k. 35 pułku obrony krajowej, urodzonemu 
i zamieszkałemu w Nuszczu, powiat Z orów, 
lat 28, rei, gr. kat., żonatemu, zawisła w 
sądzie połowym c. i k. Wojskow°j K om edy 
Lwowa w Morawsk ej Ostrawie do K 3563/16 
sprawa karna o pełnioną po dniu 12 czerwca 
1915 zbrolnię dezercyi do nieprzyjaciela 
z § 183 u, k. w. o którą jest on na podsta­
wie zeznań świadków silnie podejrzany, W e­
dle ich zeznań obwiniony powróciwszy jako 
jeniec do -swej wsi, zbiegł następnie przed 
naszemi wojskami do Bossyi — podczas co­
fania się Bossy an.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Faństwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynieniu za naiuszenie pritwa — zajęcia i 
zabezpieczenia położonego w Austryi ru­

chomego i nieruchomego majątku uowyższego 
obwinionego. Obrońcą z urzędu obwinionego 
mianuje się adwokata dr. Iiydora Feilesa 
we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 27 listopada 1916, (5 9 4 4 )’

Ns. 2873/16 (2) Przeciw Iwanowi Na- 
Salskiemu proboszczowi gr. kat. w Poluchowie 
wielkim powiat Gliniany zawisła w Sądzie
c. i. k. 9 Oddzńłu kwaterm strzowskiego do 
K. 2083/16 sprawa karna o popełnioną >;akże 
po dniu 12 czerwca 1915 zbrodnię zdrady 
głównej z § 58 u, k. i zbrodnię przeciw sile 
wojennej Państwa z § 327 u, k. w., o które 
jest on na podstawie zeznań świadka Jana 
Butowmzn silnie podejrzany.

Wobec tes‘o zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za-

ipieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość­
uczynienia z-i naruszenie prawa — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austyi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dra Jana 
Sas Komarnickiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karne.
Lwów, dnia 21 listopada 1916. (5969)

0. II. 188/1-i (1). Przeciw Chaimowi 
Szyi Ederowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesioną został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sokołowie przez małż. Onasa 
Besenstocka zastąpionego przez ojca Cbaima 
Wolfa Besenstoik w Sokołowie skarga o 270 
koron zpn. Na podstawie skargi wyznaczono 
ustną rozprawę na 18 stycznia 1917 godz. 9 
rano biuro Nr. 19. Dla strzeżenia praw po­
zwanego ustanowiony został Schaja Wein- 
mann w Sokołowie kur.torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego nie­
bezpieczeństwo i koszt jak długo tenże się 
w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II,
Sokołów, dnia 15 grodaia 1916. (104)

C. I. 78/16 (1) Przeciw Emanuelowi 
Herzigowi, którego miejsce pobytu jest nie 
znane, wniesiony został do e. k. sądu obwo- 
dowegow Sanoku przez Helenę z Balów 
Truskolaską pozew o wykreślenie z dóbr 
Płunne lwh, 576 ks, kr. c, k. sądu obwodo­
wego w Sanoku objętych. Na podstawie po­
zwu wyznaczoną została audyeneya do ustnej 
rozprawy na dzitń 10 stycznia 191.7 o godz. 
4 po poł. Celem strzeżenia praw Emanuela 
Herzig/s, ustanowią się p. dra Spiegla adwo­
kata w Sanoku kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mienionego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Sanok, dnia 27 grudnia 1916. (109)

Amortyzacye.
T, 453/16 i 2) Na wniosek JE. Karola 

hr. Lanckorońskiego c. i k. podkomorzego 
we "Wiedniu podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, kt're wnioskodawcy miały 
zaginąć, wzywa* 'się  posiadacza tycn papie­
rów, aby je  w ciągu jednego roku od dnia 
ogłoszenia tego zarządzenia względnui. od 
dnia płatności każdego następnego kuponu 
przedłożył temu Sądowi także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje z a bzu ty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone Oznaczenie papierów 
wartościowych: A ) Kupony od listów zasta­
wnych g '.lic. Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego płatne po ząwszy od 31 grudnia 1914 
do 30 czerwca 1918 włącznie od 4 prc. nie­
określonego listu tegoż Towarzystwa Nr. 
19539 na 1000 złr. a. w. B; Kupony od 
4 prc. 56 - ietaich listów zastawnych tegoż 
Towarzyłtwa: 1. kupony płftne począwszy 
od 31 grudnia 1914 do 30 czerwca 1929 
włącznie od listów zastawnych gal>c- Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego Ser. Y. 
Nr. 7549, 14756, 14851 po 200 koron i

Ser. III. Nr. 21088, 21089 i 31875 po 2000 
koron; 2 kuponów płamycb począwszy od 
31 grudnia 1907 do 30 czerwca 1911 włą­
cznie od wylosowanego listu zastawnego 
Ser. Y. Nr, 14766 na 200 koron; 3 kupony 
płatne począwszy od 31 grudnia 1907 do 30 
czerwca 1929 włącznie cd listu zastawnego 
Ser. Y. Nr. 14767 na 200 koron; 4. kupony 
płatne 30 czerwca 1914, 81 grudnia 1914, 
31 grudnia 1915 i wszystkich następujących 
aż do 81 grudnia 1922 włącznie płatnych od 
listu zastawnego Ser. Y. Nr. 36250 na 200 
k oron ; 5. kupony płatne począwszy od 31 
grudnia 1914 do 31 grudnia 1921 włącznie 
od listów zastawnych Ser. IV. Nr. 16338, 
16339, 16340, 16341, 16342 i 16343 po 
1000 koron; 6. kup ny płatne począwszy od 
31 grudnia 1914 do 31 grudnia 1924 włą­
cznie od listu zastawnego Ser IY. Nr. 18109 
na 1000 koron; 7. kupony płatne począwszy 
od 31 grudn a 1914 do 30 czerwca 1930 
włącznie od listu zastawnego Ser. IY. Nr. 
20737 na 1000 koron: 8. kupony płatne po­
cząwszy od 31 grudnia 1913 do 30 czerwca 
1924 włączcie od listów zastawnych Ser. III. 
Nr. 50225, 50292, 50293 po 2000 koron; 
9. kupony płątne począwszy od 31 grudnia 
1913 do 31 arudnia 1920 włącznie od li­
stów zastawnych Ser. III Nr. 50483, 50576, 
50584, 50585, 505S6, 50587, 50588 po 200C 
koron; 10. kupony płatne począwszy od 31 
grudnia 1913 do 30 czerwca 1929 włącznie 
od listów zastawnych Ser. III, Nr. 54748 na 
2000 kuron, Ser. II, Nr. 10686 na 10.000 
koron.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 25 listopada 1916. (84)

T. 340/16 (4). Na wniosek Wydziału 
Bady powiatowej w Grybowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zsg.nąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je  w ciągu 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu Sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W rasie przeciwnym uznałby Sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych : Winkulowane na rzecz funduszu pro- 
pinacyjnego gminy Ciężkowice a) 4 prc. 56- 
letnie listy zastawne galic. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego we Lwowie Ser. II. 
Nr. 6805. 8299 po 10.000 koron, Ser. III. 
Nr. 3237, 18993, 45615, 45 40. 48942, 
50174, 50812, 51115, 53990 po 2000 kor., 
Ser. IY. Nr. 5872, 14492, 16621, 16657, 
17500, 18419, 18658, 18767, 19077, 19441, 
19552, 20146 po 1000 koron, Sor. V. Nr. 
5174, 5175, 5176, 20617, 21473, 21474,
23751, 25238, 28193, 29562, 30521, 30976,
32757, 32958, 33082 38083, 33795, 33871,
34006, 35235, 36989, 37020, 87044, 37074,
37083, 37207 37237, 37238, 37239, 37241,
37242, 38630, 38954, 38955, 38963, 39706,
40076, 41189, 41261, 42784, 42939, 42973,
429l,5 po 200 kor.; b ) obligacya galic funduszu 
propinaeyjnego Ser. D. L .  3263 na 1000 K., 
Ser. F. Nr. 552 na 100 koron. Winkulowane 
na rzecz Funduszu emerytalnego urzędników 
i sług Bady powiatowej w Grybowie 4 prc. 
5 6 -letnie listy zastawne galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego we Lwowie Si-r. III. 
Nr. 2759, 3517, 45182, 54203 po 2000 kor., 
Ser. IY. Nr. 3680, 4342 po 1000 koron.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział "VII.
Lwów, dnia 3 listopada 1916. (83)

DONIESIENIA PRYWATNE.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA DYSKONTOWEGO w JAW0R0WIE

stow. zar. z ogr, poręką, przez podpisanego Berischa Miesesa, jako kuratora tegoż 
Tow , na mocy uchwały c k. Sądu pow. w Jaworowie zd. 8/1119l6N c.IV  775/16/2 
odbędzie się dnia ?B styczna 1917 o godz. 3 po poi. u p. Berischa Miesesa 
w Jaworowie, na które wszystkich P. T. członków niniejszem się zaprasza.

Porządek dzienny:
1. Wniosek na rozwiązanie i likwidacyę Towarzystwa,
2. "Wybór likwidatora.
3. Dyskusya co do wypłacenia udziałów wypowiedzianych.
4. Wnioski członków.

W razie braku kompletu, wymaganego w § 28 ust. 2 statutu, zwołuje się ponowne 
walne zgromadzenie na dzień 4 lutego 19l7 o godz. 3 po poł., na którem bez względu 
na ilość obecnych prawomocnie obradować i uchwalać się będzie.

(120)
J a w o r ó w ,  dnia 9 stycznia 1917.

Berisch Mieses.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12.


